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' n u i e . 4 ° T m , 1<1i e n n ia wycbod^ y  w Ołomuńcu,
k r y t y k ę  o n r a n i / - -  f  W  S W y c h  s z P a l t a c h  o 3 1 1 ''' !

I)r  n ■' s ,̂l0,1,l|ćOva s ta ro  czechów.
stosował i ’ <l0'kni(?t,y D°^reiIiiio tą  k ry tyką ,  wy- 
w któro f̂ ° 'v,>'jhuvcy togo dziennika dłuższe pismo, 
c z o s Ir ^  U i ' ,nu.ip' źe j  e d n o ś ć o r g a n i z a c j i  
c ź n o 4 * ° g ° ' U d 11 J e s *■ p o l i t y c z n ą  k o n i e -  ' ‘ c i ą, i o z n a j m i a,  z a m i a r  u s t ą p i e n i a  

1 P11y p o l i t y c z n e j .  Doniesienie to o cofuio- 
Clu S1(? z areny politycznej, które s tw ie rdza  wre­
szcie tylko dawniejsze zapowiedzi Politik ma 
Sw°ją wielką polityczną doniosłość, mimo, że or- 
Snuą niemieckie u trzy m u ją ,  iż dr.  Rioger b ierno­
ścią swą w walce, wytoczonej przez młodoczeohów 
Przeciw projektowi ugody czesko-niemieckiej,  f ak ty ­
cznie dowiódł, iż zrezygnował z ro li  p rz e w ó d c y 'a  
ro /hnT  ■ w’®?eD bierność tę zachował, widząc 
o v p J ,  U' e , Slę ua a tom y szeregów staroczeskicli, 

djących na słowo jego komendy.

m ó w i” riofel1 i u d T,C7' 03ki zle M  k i e r o w a n y , —  
kierowi? . R ioger w swym liście —  jeżeli
albo ■ wo to b łędy popełniało, to było to winą 
leść '®3zc/ęściem samego ładu, że nie um ia ł  zna- 
W ób) !° u’e m *a l zdolniejszych kierowników. 
co zdzi i a?ach po'v' nipn być lud zadowolony z tego, 
szczycił w - Ci m ^ż°wie, k tórych  wyborem lud za-
>>a wodzie*V!?Cy mówią : ”Biedn* ludzie Sotu.i4 
Napoleonó ’ • C7eg0 uie 11111 nasz naród Gavour’ów
z całeo-o W) ^ suuarków. byczyłbym  sobie tego  
karli. A le Si?V'ai\ bo wtedy I110Potrzebui byli by 
wyrzucać „ , u?°  nie ma »t.ysięcy“ i „miljonów" 

P centy" j „guldeny" jest nierozsądkiem !“.

n a n 0 s k ’ 0 a b d y k a c j i  ks .  F e r d y -  
w i a c m i i  k ł y .  C ł ia rak te ry s tyczuem  je s t
b a łg a r s k ? '8 §dr'ip’ *e , nie kto iu n y- w łaśn ie  
m ał « i P0seł w Belg rad zie, p. Dimitrow, otrzy- 
tvm f 01®c«?uio, aby u rządu se rbsk iego  zaprzeczył 

^  oficjalnie.
t r o w  h i  t e j  8 a m e i  k w e s t j i  o ś w i a d c z y ł  p.  D i m i -  

* e  c z  j f J g r a ' D - k i e m u  k o r e s p o n d e n t o w i  V o s s .  Z t g . ,  

p r z e s t a ł  r . ° d z i n y  o r l e a ń s k i e j  i  k o b u r s k i e j  n i e  z a -  

u a n d a  Ą  i 6 s z c z e  w p r a w d z i e  n a k ł a n i a ć  k s .  F e r d y -  

r a n i a  t  ? P U S 7 - c z e u i a  I ł u ł g a r j i ,  ż e  j e d n a k  s t a r a -  

k s i ą ż e  Y U ‘ 6  o d n i o s ą  ż a d n e g o  s k u t k u ,  p o n i e w a ż  

B e l Y « r ł , A Z C z e  P r z e d  w y j a z d e m  D i m i t r o w a  d o  

t r z y k 2 , P ° w i e d z i a *  ż e  n i g d y ,  c h o ć b y

d o  R  u  ł  f f  aP P “ 3 . y  a r r n  i  i  j a k i e g o  p a ń s t w a

k r a j u  i t r ( J n u  k r ° C Z y ł y ’ ° P U S U ’

l inca  ł  8 a r  3 k i e j  n o t y ,  z d n ia  16.
cedóńczvków P' aw kościelnych bu łga rsk ich  ma- 
l)rzvchylnie l> Zyl^ ta zostaJa przez F o r ^  bardzo 

w 2  -  J C ' y^ ? ŚĆ ta  okazu-ie się i wo d -  
b u W  ki-1 'Z r  i(‘ «o J o  obsadzania
żądan ia  bili ?■ m sk u p u ‘h w M acedonii,  P o r ta  

No z ochotii uw zględni.
2l». sifir WH wybory do sobran ja ,  rozp isaue  na 
dobrze P? / ' ’ ZaP °w iadają  się d la  rządu bardzo 
w n »! IU'ssofile obradowali p rzyszłego ty g o d n ia  

1 Uud o s ta tn im  m an ifes tem  C aukow a i nad
borach11111' >bec t0S°1 że szause ich przy wy- 
strnn ■ bardzo s labe» postanowiono, aby całe
wyborachV° ru sso ^ sk ie wzięło udzia łu  przy

no IfrS .ta m bnłow podczas o s ta tn ie j  swej podróży 
śtronn-JU’ flo7ja!l1’ kakiego powodzenia, że naw et 
uie(rom cy Kadosław ow a sta ra li  się p rzybliżyć do

w B po ogólnem usposobieniu opinii
n ik  I T ł  “ drżymywać można stanowczo, że wy- 
dzi. W f l j j  ’ skauowisko rządu ponownie u tw ie r-  
wynos,;6]- ?  n °w ej  ustaw y z 28. w rześnia 1889, 
d n io w i  B » a p °s łdw  2S9, z k tórych 85 na połu- 

u Sar ję  p rzypada.

ale nazywa ją  „bojaźnią*, która jest dodatkiem 
pewnego rodzaju p o l i t y c z n e j  a m b i c j i  
niektórych kierowników dzienników i polityków 
poszczególnych stronnictw —  dodatkiem , swoją 
drogą, nie zgadzającym się z niezawisłem, silnem, 
własnem przekonaniem.

W drugim liście omawia Bi smark swoje s ta­
nowisko wobec k w e s t j i  r o b o t n i c z e j  i 
broni się przed zarzutem, że powołał raiebstag i 
międzynarodową konferencję w sprawie ochrony 
robotników w tym celu, aby przeszkodzić wpro­
wadzeniu w życie r o b o t n i c z y c h  p r o j e- 
k t ó w c e s a r z a ,  „Byłem w prawie —  pisze 
Bismark — nie dozwolić odrazu na ten obrót fa­
któw, ale wprzód’ zanim podam się do dymisji, 
spróbować przez mne osoby i instaucje, dać wyraz 
odmiennemu przekonauiu. Moje p r z e s t r o g i  
w s p r a w i e  o c h r o n y  r o b o t n i k ó w  
u i e  o d n i o s ł y  s k u t k u ,  miałem więc 
nadzieję, że zdanie ciał zbiorowych na umysł ce­
sarza wpłynie. K o l e d z y  m o i ,  którzy pier­
wej zgadzali się ze mną w sprawie robotniczej, 
opuścili mnie ; jedyną więc radą dla mnie było 
zwołanie raichstagu i konferencji. Gdy jednak i 
to muie zawiodło, pisze dalej Bismark, m u s i a ­
ł e m  s i ę  w s k u t e k  r ó ż n i c y  z d a ń  r o ­
z e j ś ć  z c e s a r z e  m u. List swój kończy Bismark 
zdaniem, że niegodnie jes t  żądać od niego zmiany 
zapatrywań.

l i s t  Nachrichten umieszczają d w a
szym łacron -r a ka. I ł i s r n a  r k a. W pierw- 
uczyniony nr/Am ks' kaucle17, zar/,ufc tehóraoBtwa, 
gała. W 1J4 ni Prasie, która mu ougiś ule- 
nio piętnuje n,? ^Wym> zmianę frontu dzienników 

Disinark mianem „tchórzostwa11,

Narady belgijskiej lewicy n a d  p r z e d ł o ­
ż e n i e m  w s p r a w i e  p a ń s t w a  K o n g o ,  
nie doprowadziły do jednomyślności. P a w e ł  
•Janson, przewodniczący lewicy, w zasadzie nie 
jes t  przeciwny przedsięwzięciu króla i przyłącze­
niu Konga; nie uznaje jednak obecnego projektu, 
gdyż teuże żąda natychmiastowego wsparcia dla 
wolnego państwa Kongo w kwocie pięciu milio­
nów. Wielu członków lewicy powstrzyma się od 
głosowania.

W Paryżu, jak  to widać z korespoudencyj 
paryskich do dzienników londyńskich, upatrują 
w tym kroku króla belgijskiego, przyszłą nego­
cjację z Niemcami. Żąda on od swoich podda­
nych właściwie dziesięcioletniej hipoteki w wy­
sokości miliona funtów sterlingów za Kongo, 
które i bez tego przypadłoby Belgii. Król Leo­
pold nie mógłby go sprzedać, bez przyznania 
F rancji  pierwszeństwa w kupnie ; jeśliby zaś przy­
szły parlam ent belgijski sprzedał Kongo Niem- 
som, trudnoby było Francji dochodzić swoicli 
preteusyj, chyba że uzna, iż warto w tym celu 
podjąć wielką wojnę. Belgia utopiła więc 400.000 
funtów szterlingów w przedsięwzięciu wcale n ie ­
popularnym.

Z Konstantynopola telegrafują: Wskutek
przedstawionego przez Dżevada baszę na mocy u- 
chwały miuisterjaluej wniosku, rozporządził sułtau, 
aby w s z y s t k i m  k r e t e ń s k i m d z i e r ż a w ­
c o m  dz  i s i ę  c n i ,  względnie dłużnikom rządu, 
przedłużyć o rok term in zapłaty zaległych czyn­
szów i aby wszystkich Kreteńczyków, skazanych 
za jakiekolwiek przestępstwa na karę więzienia do 
lat trzech, wypuścić na wolność. Wskutek tego 
aktu łaski, sądzi Dżevad basza, iż ukrywający się 
w górach zbrojni insurgenci, których liczba do­
chodzi do 000, dobrowolnie złożą broń i powrócą 
do ojczyzny.

t tajemnic serbskiego dworu.
Nikt zapewne nie zechce zaprzeczyć, że obe­

cne położenie Milana w Serbii nie należy do X>aj- 
prayjemniejszyck. W walce z potężną partią  ra- 
y a nych, narażony on jest na tysiączue niebez- 

piecze istwa, lecz ku ogólnemu zdziwieniu stawia 
im śmiało czoło, postępuje w wybranym kierunku, 
z nieubłaganą energią i konsekwencją — on który 
w czasacb, kiedy jeszcze korona serbska na jeo-o 
skroniach spoczywała, był przykładem chwiejuo- 
ści i braku decyzji. Ciekawem jest co o ekskrólu 
i o regencie Risticzu opowiadają sobie w kołach

oficjaluych, stojących blisko dworu. Szepczą sobie, 
że stary dyplomata dał Milanowi radę w tonie 
rozkazującym, aby Serbię na dłuższy czas opu- 
ścił. Powiadał mu, że lud serbski wierny je s t  dy- 
nastji Obrenowiczów, że stanie w jej obronie prze­
ciw radykalnym, ale skoro tylko Rosja oświadczy się 
za radykalistami a przeciw Milanowi, wówczas na­
wet dziesięciu żołnierzy uiepozostauie mu wier­
nych.

Ekskról miał z uśmiechem przysłuchiwać się 
tym radom Risticza, a potem pozwolił mu zajrzeć 
do pewnych dokumentów, w .których było powie­
dziane, że pierwszem zadaniem skupczyny będzie 
pxkróla, przebywającego zagranicą, ogłosić „zdrajcą 
ojczyzny", skazać go na wieczyste wygnanie, re ­
gentów postawić w stan oskarżenia, a następnie 
panią Natalię Keczko ogłosić regentką. Ekskról 
wyłożył następnie Risticzowi, że wyjazd jego z 
Serbji równałby się detronizacji, a może nawet 
śmierci jego syna i że jes t  raczej zdecydowanym 
umrzeć w królewskim kouaku, z mieczem w dłoni, 
niż dobrowolnie, zauiinby los jego syna został za­
pewniony opuścić Serbię.

Nie wiadomo, co na to odpowiedział regent, 
faktem jest jednak, że lłisticz stoi dziś p j  s tro ­
nie Milana.

Ekskról chętnie utrzymuje stosunki ze swoimi 
przyjaciółmi i lubi zabawić się, zachowując przy 
tern ile możności powagę, przyzwoitą ojcu. W sto­
sunku do ministrów jes t  przyjacielskim i s ta ra  się 
okazać, że spogląda w przyszłość, czekając wy­
padków, jakie czas przyniesie. Rząd usiłuje ró­
wnież pokryć swój niepokój. Tylko zuaczua liczba 
wojsku, nagromadzonego w mieście, a którego 
część stoi zawsze przez- noc całą w pogotowiu, 
zdfftdzći UBrwow© obawy rządu

Co się tyczy N a t a l i i  K e c z k o ,  to ta, 
piękna niegdyś kobieta w ostatnich czasach bar­
dzo się zmieniła. Zniknął bezpowrotnie jej dawny 
powab i świeżość jej twarzy, a geste z_marszczki 
pokryły gładkie jej niegdyś czoło. W ciągu ubie­
głych dwóch lat, postarzała się o lat dwadzieścia. 
Powodem tego je s t  być może po części opium, 
w którem, jak powiadają, szuka ucieczki i środka 
przeciw bezsenności, trapiącej j ą  po nocach. H a !  
trudno —- kto się zajmuje polityką, przygotowa­
nym być musi na takie wyniki. Szkaradna jędza, 
zwana polityką, nie szanuje ani młodości ani pię­
kności niszczy je  w swoim pochodzie.

Co się tyczy Natalii ,  to t a  kobieta dzl§ je ­
szcze jes t  tajemniczą zagadką, a rozwiązanie tej 
zagadki przyprawi jeszcze wielu ludzi, neże kraj 
cały, o wielkie nieszczęścia.

W związku z temi wiadomościami, odnoszą- 
cerni się do nieuniknionego starcia w Serbii mię­
dzy dwoma wrogiemi p r ą d a m i^  list z Belgradu 
ze źródeł nader kompetentnych twierdz,i stanow­
czo , że o rzeczywistem zlaniu się partji  postępo­
wej z liberałami nie ma mowy na razie,— faktem 
je s t  tylko niezawodnym, że obydwa te stronnictwa 
idą sobie na rękę. Wspólne mi siłami dążą one 
do jednegtf celu p o s i ł k u j ą c  s i ę  i m i e n i e m  
k r ó  a M i l a n a ,  jako środkiem agitacyjuym. 
Wybitni przewódzcy liberalni i znakomitsi pro- 
gresiści schodzą się na pokojach Milaua, a pisma 
postępowe i liberalne oddają sweS2pai ty na 113ł agi 
eks-kióla. Wspólność ta akcji nie oznacza wcale 
zupełnego zlania się, na wszelki jednak  wypadek, 
świadczy o zbliżeniu się znaczuem w chwili kry- 
tyczuej obu tych, do niedawna wrogich sobie stron­
nictw i świadczy, jak ważnym czynnikiem stał 
się jeszcze w sprawach dotyczących S e rb j i , król 
M i l a n .

Procesy przeciw Unitom.
K w estja  unicka, mimo że już upływa ćwierć 

wieku od czasu rozpoczęcia prześladowania na 
Podlasiu, dotychczas jest jeszcze na porządku dzien­
nym. Obecnie przytacza znowu D zienn ik  pozn.
przebieg jednego z procesów, jakich corocznie 
odbywa się po kilkadziesiąt na  Podlasiu. Nie

dość, że sumienie ludności unickiej gwałcą, zmu­
szając ją do uczęszczania do cerkwi prawosła­
wnej ; nie dość, że w stosunki między Bogiem 
a człowiekiem mięsza się strażnik, stanowy, wójt, 
tak  że naw et u progu świątyń legitymować się 
każą. z.prawa składauia tam czci B ogu; nie dość, 
że Isądy świeckie wyrokują o ważności małżeństw 
zawartych w kościele, że wobec ludności ściśle 
katolickiej naigrawają się z religii katolickiej, 
samj dając na każdym krokn przykłady fana­
tyzmu; od ludności wymagając jak największego 
poszanowani*, dla prawosławia, gdy który z uni­
tów, nękany i przpi^dowaftj,,, nńJftjłdi- si§ zauwa­
żyć, że w prawosławiu prześD.dującem nie upa­
truje religii Cbrysffilbwej, karzą go grzywnami 
i snrowem więzieniem.

Ofi&rą fanatyzmu religii oficjalnej ' s ta ł  się 
Michał Wolski, ze.8łany w r. 1875 z Podlasia 
do gubernii chersońskiej. W iadom o, że unici 
stęsknieni za krajem rodzinnym, odbywają wy­
cieczki na Podlasie. Otóż unita Wolski w r /1885  
także udał się na Podlasie. Oprócz tęsknoty za 
krajem i rodziną, skłoniły go do tego i inne 
liczne przyczyny. W domu pozostały małoletnie 
dzieci, matka staruszka i żona, podupadła wsku­
tek nieszczęść i prześladowań na duchu i siłach 
Dochodziły go ciągłe wiadomości niepomyślne 
Rodzina narażona była na bezustanne prześlado­
wania, a młodszą córkę jeden ze strażników 
obrał sobie za przedmiot swych n iecnych afektów. 
Wolski uniknąwszy szczęśliwie rąk siepaczy, d 
5. lipca 1885 r. przybył do Ostrowa,- gdzie mie­
szka jego rodzina. Zaledwie wszedł do domu 
swego zięcia, zjawiło się dwóch strażników, na­
stępnie wójt z trzecim strażnikiem i dwoma 
stróżami. W ójt zapytał Wolskiego o paszport, na 
co otrzymał odpowiedź, że Wolski przybył na 
Podlasie, aby zobaczyć się z dziećmi i pomodlić 
się na grobie żony, która, jak się dowiaduje, 
umarła. Oprócz tego uznając, że niesłusznie zo­
sta ł  skazany na wygnanie, gdyż je s t  katolikiem 
wyznania łacińskiego, o czem już w r. 1875 do­
niósł władzom świeckiej i duchownej, będzie 
s ta ra ł  się o powtórne rozpatrzenie jego sprawy 
o niepr iwnem wygnaniu. Prosił wójta, aby po­
zwolił mu zobaczyć się z dziećmi- i uwiadomił 
o jego przybyciu władzę. Zanim bastąpi odpo­
wiedź, kilku gospodarzy chętnie dK «a niego po- 
rękę. Zostawać będzie wreszcie 'pod nadzorem 
policji, a nciec nie ma dokąd.

Wójt i strażnicy nalegali, aby Wolski na­
ty c h m ia s t szedł do kancelarji gminnej, przyczem 
unitów i katolików nazywali psami niegodnemi, 
których mają rozkosz prześladować i niszczyć 
do szczętu. Poczem Wolskiego ściągnęli z łóżka 
rozebranego, gdyż po podróży chciał odpocząć, 
bili go, szarpali za włosy, wreszęie zaprowadzili 
do więzienia gminnego.

Syn Wolskiego, który podczas przybycia 
ojca znajdował się w sąsiedniej wiosce, dowie­
dziawszy się o powrocie ojca, pospieszył do do­
mu, lecz go już nie zastał, gdyż Wolski był już 
osadzony w więzieniu. Syn najął  podwodę i udat 
się w ślad za ojcem. Gdy go zobaczyli strażnicy, 
jeden z nich zamierzył się doń ze strzelbą. 
Wówczas ojciec uklęknąwszy na wozie, błagał, 
aby syna nie zabijano. W więzienia chciała W ol­
skiego odwiedzić matka, lecz strażnicy nie po­
zwolili na to. Gdy zobaczyła przez okna więzie­
nia swego syna, zalała się rzewnemi łzami. Stra­
żnicy zaczęli bić i znęcać się nad siedmdziesię- 
ciokilkuletnią kobietą. Od uderzeń zemdlała tak, 
że w pierwszej chwili sądzono, iż ją zabito.

Ten sam los spotkał i siostrę Wolskiego, 
która z dzieckiem na ręku przyszła go odwie­
dzić. Szarpano ją, bito, tak że dziecko wypadło 
jej z rąk, a ją zwalono z nóg. Obito też zięcia, 
któregoby może nawet zabito, gdyby nie był 
uciekł. Oto w krótkich słowach postępowanie 
władz z Wolskim wobec ludności całej wsi.

Więzień długi czas znajdował się w are­
szcie, nareszcie kazano mu się stawić do sądu 
okręgowego siedleckiego jako oskarżonemu o sta­
wienie oporu władzy i szykanowanie prawosławia. 
Akt oskarżenia brzmi jak następuje: „Zatwier­

dzono 10. maja 1886 roku. Członek Izby sądo­
wej SućhodoDkij. Akt oskarżenia w sprawie 'by­
łego mieszkańca osady i gm iny  Ostrów, powiatu 
włodąwskiego, gubernii siedleckiej, zesłanego na 
mieszkanie do gubernii chersońskiej, do wsi Sta- 
rosielije, Michałk Wolskiego, mającego 53 lat, 
oskarżonego o występki przewidziane przez ar ty ­
kuły 180, 286 i 288 prawa karnego. Oskarżony 
pozo6taje pod nadzoiem policji D. 5. lipca 1885 
roku strażnicy ziemscy ostrowskiego ucząstku, 
włodąwskiego powiatu, Birko Pawłowicz i Nasn- 
liez, dowiedziawszy się o przybyciu do osady 
Ostrów byłego jej mieszkańca Michała Wolskie­
go,""zesłanego w 1875 roku za udział w zaburze­
niach unickich do gubernii chersońskiej, i zamie­
szkanie u zięcia swego Mirskiego, udali się do 
mieszkania ostatniego i zaproponowali W olskie­
mu, aby się wraz z nimi udał do kam-elarji 
gininuej. Wolski jednakie  odmówił, uazwawszy 
ich antichrystami, przyczem przemówił do tłum u, 
który zgromadził się około domu Mirskiego. 
Tłum ten składał się po większej części z kruą- 
brnych unitów. W przemówieniu sweiu namawiał 
Wolski obecnych, aby opierali się przyjęciu pra­
wosławia i mocuo trzymali się dotychczasowego 
kierunku, mówiąc, że wkrótce nastaną czasy, 
gdzie prawosławie zginie i że każdy, kto przej­
dzie ua prawosławie, gorszy jest od psa itp. 
Wójta, który także udał się do Mirskiego, zbe­
ształ, nazywając go głuchym psem, mówiąc do 
niego . t y “. Chociaż Wolski na sądzie zaprzeczał 
temu, świadkowie jednak, w zupełności potwier­
dzili zarzucone mu przestępstwa".

Wyrok w sprawie tej następny: Oskarżone­
go Michała Wolskiego skazać na cztery miesiące 
do turmy. Na wyroku podpisani: Prezes Wojuer. 
członkowie sądu : Michajłow i sędzia śledczy 
Izmaiłow, pełniący obowiązek sekretarza Gliński 
i towarzysz prokuratora Skworcow Łatwo zau- 
żyć, że oskarżyciele zarazem byii i świadkami. 
Akt oskarżenia powiada, że Wolski wystąpił 
z mową do tłumu i rzecz dziwna nie ma ani 
jednego świadka z tego tłumu. Świadkami zaś 
są tylko trzej s trażnicy, którzy Wolskiego bili 
i wójt, który szarpał za włosy. Czterej jego 
oskarżyciele wobec licznych świadków Umawbili 
się co ma;ją na sądzie mówić i o ’bo oskarżać 
WolskiegfltfftJWłJib przytem, że we' wszystkiem 
sąd im nwftstzy Arrateciw unicie można wreszcie 
nawet śwtfddłjŃtr- fałszywie pod przysięgą (tak 
ich popi treźy . Skftrgę Wolskiego na strażników, 
k tó rz j  go bili , 'uchylono Na prośbę podaną do 
prokuratora, by"'przesłuchać dwunastu świadków, 
którzy gotowi są zeznać pod przysięgi, że- stra­
żnicy i wójt świadczyli fałszywie, także nie 
zwrócono uwagę. Podał Wolski prośbę apelacyjną 
do warszawskiej izby sądowej, w której dowodzi, 
że nawet i świadkowie plątali się w swych od­
powiedziach i co z poezątku utrzymywali nape- 
wno, potem zaprzeczali temu. Warszawska izba 
sądowa potwierdziła wyrok sądu siedleckiego, 
nie znajdując dostatecznych powodów do kasacji. 
Na prośbę do senatu naw et nie otrzymano od­
powiedzi.

Sądzimy, że sprawa Wolskiego, a spraw po­
dobnych corocznie rozstrzyga się kilkadziesiąt, 
aż nadto dowodzi, jaka to sprawiedliwość panuje 
w sądach rosyjskich względem Unitów. Jak  sze­
roko praktykuje się zasada, którą publicyści ro­
syjscy nam zarzucają, mianowicie, że cel uświęca 
środki — dowodem tego powyższy proces. Kilka 
osób składających sąd, wiedząc o niewinności 
oskarżonego, z spokojnem sumieniem skazuje go 
na więzienie dla przypodobania się władzom. 
Sądownictwo wrzekomo niezależne schodzi na 
służkę najniższych instynktów. Inny sąd (wy­
mię liamy na wieczną hańbę nazwiska sędziów: 
prezes Koc. ubiej, członkowie. Pietrow, Banich, 
sekretarz Szweder, towarzysz prokuratora Pomia- 
łowski), warszawska izba sądowa, wyrok n iespra­
wiedliwy potwierdza, a senat, najwyższa instancja 
sądowa, nawet na skargę uie odpowiada.

LISTY ZE WSI.
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fDokończenie).

I  to przeszło w literaturę angielską. Ten 
‘‘brześcijaiiski naród wymyślił .................................
0 k t ó r e m  c i e  in n  ń i i ł n  m ii  prOl’0   j   ............ ...

Tern przykazaniem jest
UIU &JJ14U 41111 jJIUUłlWUl /ij UU YYCJJkllll tim

ow<!?ty 'n nowego zakonu. Tern przykazaniem jest 
eia aby8 si(* bogacił. Ono treścią ży-
Anglik C7 ,?: “ Sliha. ono ideałem całego narodu,
wierzy że ta k ie ż  * m a tkQ i święci niedzielę, bo
-Izie dlnem  pka r w Uanier nda°dWi:' k ' 5ry to czyni b§'  

wolność, bo nówi ' Angl i k chwa-
zawsze rozwinie energh? ? oIuy “ W  

najprędzej wzbo^mi ,ra? gJ? 1 że s i§ wtedy
szkadzać uie będzie- Annl?k a policj’a prZ6'  
me waż ono żaba? ni aa? szanuje prawo, po-
nych dostatków ; nagromadzo-
kojną. K s i ą ż a  aii(?;?i°t prac  ̂ d łuS^ i p o ­
prawi o tem, że t g , ,a ,Przeznaczona dla ludu 
że trzeba się starać I , 1 pilnym’ uczciwym i 
snym w ysiłk iem n wykształcenie nabyte wła- 
bogaczem. A kiedy a° ’ f by módz kiedyś zostati 
Afryki albo Polinezji H - ICy wysył a h  misję do 
gę tłumoki fianelj i misjonarzom na dro-
nowocbrzczeiieów, zaueLn - którGmi przyodzieją 
angielskich towarów A n ' a^cc êm samem odbyt 
otwierają granicę " k i*™  a rm aty  angielskie
dobrodziejstw angielskie? g° dot^d kraJn dla 
na to, aby módz z korzyściywillzacji, czynią to 
czykom zgubne opillm a , j ą s Przedawać C hiń­
czykom zawrócić głowy °j Da to’ aby Japoń- 
w śmiesznie w angielskie tow pOprzebi0rad ich 

Nie mogę powiedzieć, at ? ‘ . 
ślili imię ekonomii politycznej f ^ c y  wymy- 
takiej nazwie b łąkała sie już H n a u k a  o
i biurach, ale dopiero A n g l i ą  n ?-° książkachs  iy  nadali tej nauee

kształt, że tak rzekę, klasyczny i ona jest wy­
razem angielskiego ducha, jej przedmiotem n a ­
gromadzenie bogactv. i ona wykładem zmienionej 
przez Anglików moralnośei. Mę Ircy i święci po­
wiadali zawsze, że człowiek zacny i rozumny 
powinien poprzestawać na małem i gardzić ma­
moną. Anglicy pierwsi zaprzeczyli temu po sze­
ściu tysiącach lat. Mamon u nich wielkim Bo­
giem, jak nfegdyś król Salomon, s tawiają jemu 
świątynie naprzeciw świątyni Boga żywego. Czło­
wiekiem cnotliwym ten, co zbiera, występnym 
ten, kto traci. Kto wiedzie żywot wiecznie za­
kłopotany, ten ci jest  mędreem, a kto wdzięcznie 
używa darów bożych, ten ci jest głupcem. Cała 
dawna mądrość ludzkości jedną była niedorze­
cznością a chwała i cześć należy się tym tylko, 
którzy umieją zręcznie i dla siebie tylko posiąść 
rzeczy tej ziemi.

Zamorskie, barbarzyńskie ludy wolno wresz­
cie rozbijać, albo wytępiać póki ich się nie ugnie 
pod jarzmo prawa. W Anglii powinien panować 
spokój i taki sam spokój powinien panować we 
wszystkich k ra jach ,  w których Anglikom można 
swobodnie zarabiać i handlować. Niegdyś ludzie 
bogacili się wojną i rabunkiem , ale z postępem 
przekonano się, że wojna mało kogo bogaci, a wielu 
uboży, i że zawsze niszczy sumę towarów, którą 
się mogą ludzie podzielić; dla narodu, dla ludz­
kości, jest  tedy klęską, choć może być korzystną 
dla jednostki. Czasy wojny tedy minęły, a nastały 
czasy przemysłu ; przemysłowe wynalazki i zręcz­
ność handlarza, dadzą odtąd miarę wartości naro­
dów i jednostek. Bohaterem nie będzie odtąd Leo­
nidas, którego nagie ciało legnie pod termopilami, 
tylko’ bohaterem będzie p. Smith, który wymyśliw­
szy nowy, bardzo praktyczny gatunek korków od 
butelek, żył potem wśród przepychu, o którym nie 
marzył nawet okrzyczany Heliogabal.

Zatem wojna wielka ma być przez narody 
zaniechaną , a mała wojna, to jest rozbój i k ra ­
dzież mają być przez rządy zabromonemi i wła­
ściwie na to tylko mają istnieć rządy, aby bronie

od rozboju ikrad/.ieży. Zresztą niechaj rządy się nie 
mięszają dc życia ludzkiego, niechaj nikomu nie 
przeszkadzają przy pracy, bo dobrze, aby się ka­
żdy bogacił jak  najrychlej, i temi drogami które 
go najpewniej powiodą do celu. Dobrze jest abv 
najpracowitsi, albo najbieglejsi nagromadzili jak 
najwięcej skarbów, i posiedli przeto jak  najwię­
kszą moc w społeczeństwie, bo oni potrafią dalej 
przewodniczyć w nagromadzaniu bogactw i przeto 
spe ią świetnie jedyne zadauie rozumnego i cno­
tliwego człowieka. I dobrze się stanie, j i ś l i  ludzie 
raniej przemyślni i mniej łakomi zginą z głodu, 
bez potomstwa, bo tak o u i , jako i dzieci przez 
nich wychowane, mogą być tylko tru tn iam i,  za­
wadzającymi bezużytecznie wśród społeczeństwa. 
Dla nich przeto nie masz miejsca przy biesiadzie 
życia !

Podobnież niechaj się państwo do tego nie 
mięsza, co bogacz za życia, albo po śmierci uczyni 
zo swojem mieniem ! To mienie jego zarobkiem, 
to mienie jego nagrodą , on ma prawo do każdej 
wygody, której od tego mienia zażąda, do każdej 
przyjemności, choćby się innym wydała śmieszną, 
lub zdrożną. Ograniczając rozkosz lub samowolę 
bogacza jakiemikolwiek przypisami, pomniejszysu- 
wartość bogactw i niejednemu1 odbierzesz chęć do 
pracy, zmniejszając tej pracy nagrodę'

Z innego wychodząc założenia i odmiennymi 
krocząc to r a m i , doszła wreszcie myśl angielska 
tam, dokąd doszli Francuzi i gdy myśliciel angiel­
ski o przyszłem społeczeństwie marzy, opisuje jako 
rzecz doskonałą kraj , w którym nikt nie będzie 
już znał iuuych obowiązków nad wytwarzanie po­
wszechnego dobrobytu i samolubnej wygody. Wiara 
w religijne poświęcenie, wiara w nadziemskie cele 
i choćby tylko wiara w starożytny heroizm, zni* 
kną z oblicza z ie m i , a ludzie bez ideału i bez 
marzeń, będą fabrykować w nieskończoność tanie 
surduty. Oręż dla nich będzie zgrozą, siła męska 
ustąpi z pośród tego pokolenia, rodzina nie będzie 
się mnożyć po nad ścisłą m iarę , dzień szarj^ bę­
dzie podobny do dnia szarego, dzieje się skończą,

poezja umilknie, nadzieja zagaśnie i ludzkość bę­
dzie podobna do starego kawalera , lękającego się 
podagry, który zamieszkał za g ra n ic ą , w wygo­
dnym pokoju na peusyjce, i będzie drzemać póki 
jej barbarzyniee uderzeniem silnej pięści ze snu 
nie obudzi.

Do tego jeszcze nie przyszło. Powiadają, że 
pośród Anglików i Amerykanów mnożą się już 
rodziny lękliwych samolubów niezdolnych do czynu, 
ale energja rasy niepospolita, daje jeszcze Angli­
kom i Amerykanom tę moc, zapomocą której 
świat podbijają. Wszelako Ameryka pokazuje już 
światu, czem będą narady anglosaskie, jeśli pójdą 
za głosem kapłanów mamony. Zwykle stawiamy 
sobie Amerykę za przykład, a czynimy źle. Poło­
żenie odosobione, ogrom przestworów dają wielkiej 
rzeczypospolitej pozory siły i żywotności, ale jej 
społeczeństwo wcale nie je s t  miodem i owszem, 
wszystkie zarodki rozstroju i starości, które tkwią 
w społeczeństwie europejskiem, wybujały już 
wśród olbrzymiej kolonii, a stare cnoty pierwo­
tnych osadników angielskich, purytanów i kawa­
lerów, których polityczne burze zagnały w XVII 
wieku poza Atlantyk, prawie ze wszystkiem za­
m arły  wśród wściekłej pogoni za bogactwem. Ro­
dzina poszła w rozsypkę, syn kilkunastoletni 
opuszcza dom ojcowski, zapomina o rodzicach 
swoich i niknie wśród tłumu nowożytnej dziczy, 
osiadłego na zachodnich stepach Ameryki, albo 
na złotodajnych błoniach Kalifornii i tam  zabija 
kradnie, kłamie, aby tylko zostać bogatym. Nad 
Missisipem i za Missisipem prawo jeszcze nie wy­
wiesiło oliwnej gałązki pokoju i tam przeto pozo­
staje zwycięstwo przy najsilniejszem i najzuchwal­
szym, na I Atlantykiem panuje już ład taki sam 
jak  w starej Europie, tylko pogoń za bogactwami 
bywa namiętniejszą i przeto stało się tam, co się 
stać miało, co się stać musiało i społeczeństwo 
popadło w ręce najzręczniejszych oszustów. Kilka­
set samolubnych milionerów ściąga coraz bardziej 
w swoje ręce wszystkie bogactwa kraju, a cały 
naród u dołu ubożeje i waha sie i narzeka. Są 
jednak dwa zastępy polityków, oddane na usługi

dwom obozom bogaczy, które sobie nawzajem wy- 
d .ierają szmaty władzy, nie dla zasad tylko, dla 
żera wydzierają je sobie jak dwie psów sfory, wo­
łając głośno i bezwstydnie: victoribus spolia.

U trzech narodów wielkich Europy istnieją 
trzy błędy na pozór odmienne w wynikach swoich 
zgodne, wszystkie trzy zapoznając większą pół po­
trzeb człowieka, aby cały nacisk położyć na jednej 
potrzebie, na nauce, na swobodzie, albo na boga­
ctwie. A tej jednostronności bywa zawsze koniec 
jeden i wszystkie, trzy błędy potem, choć się z 
sobą zgodziły w imię tego co nazwano postępem 
nie stworzyły wreszcie równowagi, a sprzęgły tylko 
naukę i pracę w usługi samolubuej rozkoszy, a tej 
zgody wyrazem nie Niemcy, nie Francja, tylko 
Anglia nowożytna. Jeśli ludzkość po tej drodze 
się potoczy, zajdzie tam, dokąd zaszła Ameryka i 
zajdzie dalej, będzie bezbronuą i uikezemną pa­
stwą oszustów, będzie się starzeć i szamotać w 
nieuleczalnej niemocy i da słuszność Moskalowi, 
prawiącemu o zgniłej cywilizacji Zachodu.

Namalowałem trzy czarne cienie, nie z wyo­
braźni, tylko z natury, a każdy szczery czytelnik 
powie, że sam je  widział, ale każdy doda także 
że widział u narodów Zachodu zasób siły, wiekami 
nagromad: ony, rozum, powagę, poświęcenie, które 
mu nie da Izą tak  rychło upaść, jak  się tam ko­
muś widzi. O tem tylko pamiętać należy jaki jad 
tkwi w ideach najgłośniej wypowiadanych przez 
trzy przewodnie narody dni naszych; niechaj błędy 
przetrwają jeszcze kilka pokoleń, niechaj wszech­
moc państwa cięży nad ludźmi, dla których celem 
jedynie używanie, niechaj ludzie, którzy są jeszcze 
wolni wolności swojej używają tylko, aby znaleść 
używanie, a upadek Europy stanie się naprawdę 
groźnym. Dziś jeszcze o nim mowy nie masz,, ale 
nam się trzeba strzedz, byśmy błędów nio brali 
za cnotę i szukając lekarstwa, uie zażywali t ru ­
cizny.

Wojciech D eieduszycld.



GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 19. Lipca 1890.

Towarzystwo pedagogiczne.
XXIV. walnemu zgromadzeniu członków To­

warzystwa pedagogicznego, które rozpoczyna dzisiaj 
swoje obrady w Bochni, Zarząd główny przedłożył 
obszerne sprawozdanie, z którego podajemy ważniej­
sze szczegóły: Zarząd główny Towarzystwa ukonsty­
tuował się we wrześniu ubiegłego roku i wybrał 
dyrektorem Zarządu p. Władysława Krasnckiego, 
skarbnikiem funduszów Towarzystwa p. Józefa Piór- 
kiewicza, referentem dla spraw bursowych i skarbni­
kiem funduszu burs p. Mieczysława Skrzyńskiego, a 
sekretarzem Zarządu p. Henryka Gałeckiego. Reda­
kcję Szkoły  powierzył Zarząd na rok 1890 p. Mie­
czysławowi Baranowskiemu, a kierownictwo admini­
stracyjne czasopisma p. Władysławowi Kropińskiemu. 
Administracja wydawnictw Towarzystwa pedagiczne- 
go spoczywa w rękaoh dr. Karola Benoniego na mocy 
zawartego układu po koniec bieżącego reku. Ekspe­
dycję Szkoły  i czynności kancelaryjne spełniał pan 
Jan Szafrański.

Celem podziału pracy ukonstytuowały się ró­
wnież w łonie Zarządu osobne komisje do poszcze­
gólnych; czynności; komisja burs, komisja recenzyjna 
dla wydawnictwa biblioteki dla młodzieły, komisja 
dla wydawnictwa obrazów dla nauki z poglądu, ko­
misja rewizyjna dla administracji wydawniotw, ko­
misja rewizyjna dla administracji Szkoły  i komisja 
statutowa z 7 członków dla opracowania projektu 
zmiany statutów.

W toku zamierzonyoh czynności weszła nagle 
na porządek dzienny, rewizja elementarza, do której 
to komisji wybranej przez Radę szkolną kraj. powo­
łano pięciu członków Zarządu głównego. Komisja ele­
mentarzowa odbywała swe posiedzenia w lokalu Za­
rządu głównego. Poważne zajęcie się tą sprawą po­
sunęło na drugi plan inne sprawy Towarzystwa pe­
dagogicznego.

O stosunku Towarzystwa do Kółek rolniczych 
powiada sprawozdanie, że wchodzi z niem w coraz 
bliższą styoznośó. W urządzonej z powodu zjazdu 
wystawie najważniejszych potrzeb ludu wiejskiego, 
wzięło Towarzystwo udział swemi wydawniotwami 
dla młodzieży, podręozniki dla nauki dopełniającej, 
tudzież obrazami dla nauki poglądu. Wspólne i po­
krewne cele zbliżyły oba Towarzystwa. Zarząd To­
warzystwa .K ółek rolniczych" z uznaniam podnosi i 
to łącznośó i wydatną pracę ogółu nauczycieli nad 
rozwojem „Kółek".

Na uroczystość złożenia zwłok Adama Mickie­
wicza na Wawelu Zarząd główny w poczuciu swego 
obowiązku dał inicjatywę do wysłania wspólnej od 
oałego Towarzystwa delegacji i postanowił w miarę 
swych środków, godnie uczcić wioszcza. Między in- 
nemi wydano numer Szkoły, poświęcony wyłącznie 
pamięci Adama Mickiewicza w 6000 egzempl., dalej 
wiersz Franciszka Konarskiego, napisany na pamią­
tkę tej ohwili uroczystej w 6000 egzempl. i rozesła­
no oba wydawnictwa bezpłatnie pomiędzy nauczy­
cielstwo ludowe i przyjaoiół oświaty. Uchwalono także 
wydać książkę pamiątkową i rozdać ją bezpłatnie 
wszystkim członkom Towarzystwa.

W tym roku przybyły trzy nowo oddziały (w 
OBtatniem trzechleciu 9), a mianowicie w Grybowie 
w Husiatynie i w  Łańcuoie. Towarzystwo pedagogi­
czne liozy przeto obecnie 51 oddziałów i 113 Kółek 
pedagogicznych. Towarzystwo liczy razem w 47 od­
działach 2.471 członków. Dodając zaś jeszcze prze- 
oiętną liczbę 100 członków, z 4 oddziałów, które 
dat nie nadesłały, otrzymamy 2.571 członków To­
warzystwa pedagogioznego. W końcu dodać należy, 
że zawiązanie się 2 nowych oddziałów jest w toku.

Organ Towarzystwa, czasopismo Szkoła  state­
cznie a pomyślnie się rozwija. Liczba prenumerato­
rów utrzymała się do końca reku 1889 w tej samej 
wysokości, co na początku roku, a z początkiem 1890 
roku wzmogła się znacznie. Pooieszającym objawem 
jest to, że między prenumeratorami są także osoby, 
nie pozostające w bezpośredniej styczności ze szkoła­
mi, co dowodzi interesowania Bię sprawami pedago- 
gicznemi także przez sfery pozanauezycielskie.

Czynność administracji wydawnictw rozwija się 
stateoznie i z korzyścią dla Towarzystwa i oświaty 
narodowej.

W ozasie od 10. lipca 1889 do 10. lipoa 1890  
wydało Towarzystwo pedagogiczne kilkanaście dzieł, 
a razem dotychczas 246 dzieł.

Nadto są pod prasą : a) Nauka poglądu. Tekst 
polski, b) Nauka poglądu. Tekst ruski.

Towarzystwo pedagogiczne oddawna uznawało 
konieczność wydania obrazów do nauki poglądu z ce­
chą swojską; idąc nadto za kilkakrotnem wezwaniem 
walnych zjazdów Towarzystwa pedagogicznego podję­
ło się tege wydawnictwa wielce kosztownego i na­
stręczającego mnogie trudności techniczne. Z przyje­
mnością przedkłada tedy Zarząd główny pierwszą se- 
iję tego wydawniotwa, która tworzy zamkniętą oa- 
łość i obejmuje przedmioty, odnoszące się do domu, 
szkoły i kośoioła (cerkwi). Zarząd główny Towarzy­
stwa pedagogicznego wziął sobie za zadanie, wyko­
nać to wydawniotwo w kraju i krajowemi siłami, i 
cieszy się, że wydawnictwo wypadło według zdania 
znawców bardzo dobrze, a nawet pod wieloma wzglę­
dami lepiej, niż wydawnictwa zagraniczne tej treści.

Instytuoja burs, tyle sympatyczna dla ogółu 
nauczycielstwa w kraju, rozwija się nader pomyślnie. 
Gdy bowiem zamknięcie rachunkowe roku zeszłego 
wykazywało ogólny stan majątku burs w kwocie 
5551 złr. 60 ct. w chwili niniejszego sprawozdania 
majątek ten wynosi 6383 złr. 15 ct.

W roku 1889/90 bursy Tow. pedagogioznego 
utrzymywały 22 wychowanków.

Lwowskie kolonie wakacyjne dla dziatwy szkol­
nej pozostają dotąd pod opieką Towarzystwa pedago­
gicznego. W roku 1889 suma datków od osób do­
broczynnych i instytucji wynosiła na ten cel 2254  
złr. 32 ot. Na podstawie oględzin lekarskich w ysłał 
komitet 115 chłepców w dwóoh partjaoh na 3-tygo- 
dniowy pobyt do Huty Korostowskiej. Kierownikami 
kolonii byli pp. Zygmunt Łuszozyński i Edmund
Urbanek. , .

Zarząd główny rozdał w bieżącym roku 17 ko­
leżeńskich zapomóg w łącznej kwocie 380 złr.

Z funduszu imienia dr. hr. Stanisława Bade- 
niego rozdał Zarząd główny w bieżąoym roku sześć 
zapomóg po 25 złr. Towarzystwo pedagogiczne ma 
do zawdzięczenia dr. hr. Stanisławowi Badememu, 
iż fundusz jego imienia wzrósł w roku bieżącym o 
sumę 750 złr., z czego zakupiono za 745 złr. i 
ct. 8 obligacji funduszu propinacyjnego nominalnej 
wartośoi 800 złr., m ztę  zaś wcielono do funduszu 
obrotowego.

Łazarza; tu powitał ich prymarjusz prof. Obaliński 
wraz z sekundarjuszami dr. Podgórskim, Ohorobskim 
i Udzielą. Profesor prowadził od sali do sali, przed­
stawiając przypadki trudniej sse i bardziej zajmujące, 
ochotnie udzielał wyjaśnień, a wreszcie przedstawił 
plany ua mający się budować pawilon chirurgiczny.

Wykłady rozpoczęły się o godzinie 10 w kli­
nice chirurgicznej. Niektóre z nich miały jako obja­
śnienie fotografie, rysunki, przyrządy, opatrunki, pre­
paraty anatomiczne, a wreszcie demonstracje na ma- 
terjale Zakładu anatomii patologicznej prof Bro- 
wicza. O niedrożności jelit, pp. Leszczyński, Bossowski 
i Oiechomski, wygłosili zajmujące odozyty. P . Bosso­
wski demonstrował preparat chorej, u której trzy 
razy wykonywano laparotomią (otwarcie jamy brzu­
sznej), a która niezawiśle od tych operaoji zmarła 
w rok po ostatniej, z przyczyny suchot ostrych.

P. Przebicky mówił o „paracentezie jamy brzu­
sznej". Prof. Obaliński przytaczał trzy wypadki ope­
rowane „z zakresn chirurgii nerek", z działu nieda­
wno dopiero przez operacyjną chirurgię zdobytego. 
Podobne wypadki cytowali pp. Bogdanik, Kijowski, 
Dembowski, Trzebioky, Jasiński. Z kolei przemawiał 
p. Rosner o „eksperymentalnych badaniach nad od­
rastaniem wątroby po resekcji" z demonstracjami 
preparatów i zwierząt. W oiekawej a do niedawna 
ciemnej sprawie choroby grzybkowej, zwanej promie- 
nicą, wygłosili odczyty pp. Wehr, Barąoz i Gress, 
na czem obrady zjazdu zakończono, wyrażając wydzia­
łowi zasłużone nznanie za trudy i przewodniczącym 
za umiejętne kierowanie posiedzeniami.

II. zjazd chirurgów polskich.
K r a k ó w  d. 17. lipoa.

Wczorajsze popołudniowe posiedzenie odbyło się 
w zakładzie fizjologicznym prof. Cybulskiego, gdzie 
dr Beck odczytał rzecz „o lokalizacji funkcji mózgo­
wych". P. Sawicki mówił „o krwawych torbielach 
szyi", a podobne przypadki z własnej praktyki przy­
toczyli pp. Sznman i Midowicz. Z kolei przemawiał 
p. Barącz „o nowym sposobie operowania polipów 
nosopołykowych". P. Gross „o pierwotnym twardzie­
lu gardzieli* a p. Ciechomski „dwa referaty".

Dzisiaj o godzinie 8 rano zebrali się uozestni- 
cy zjazdu na oddziale chirurgicznym szpitala św.

Dni mi Mstorytów plsffl.
L w ó w  d. 18. lipca.

Wczoraj po południu od godz. 31/ i odbywa­
ły  się posiedzenia sekcji.

Sekcja pierwsza obraduje w wielkiej sali 
ratuszowej, Bekcja druga w sali posiedzeń magi­
stratu.

Sekretarzami sekcji pierwszej na wniosek 
przewodniczącego p. Zakrzewskiego wybrani zo­
stali pp. dr. Finkel, Korzeniowski i Dembiński.

Załatwiono następnie trzy referaty.
Profesor dr. Stanisław hr. T a r n o w s k i  

m ówił: „O stanie i charakterze literatury pol­
skiej w wieku XVII."

Prelegent stawia jako postulat, by ze wzglę­
du, iż niezawodnie wiele traktatów, broszur i 
wierszy politycznych z XVII. wieku, które mo­
głyby się niemało przyczynić do ukształtowania 
sądn o literaturze tego wieku, jest w rękopisach, 
by zajęto się gorliwie ich odszukiwaniem i pu­
blikowaniem bądź w „Kwartalniku historycznym" 
bądź też w wydawnictwach akademii umiejętno­
ści w Krakowie.

W dyskusji zabierali głos pp. Kubala (kor- 
referent), Korzon, Tretiak i referent.

Następnie mówił dr. J. Bołoz A n t o n i e ­
w i c z  „O nieznanych utworach francuskich Zy­
gmunta Krasińskiego", wykazując, że utwory fran­
cuskie Souvenir i Stances należy przypisać Kra­
sińskiemu. Utwory te oba, wydane przez p. An­
toniewicza w osobnej broszurze, rozdano wczoraj 
pomiędzy uczestników Zjazdu w uzupełnieniu do 
I. tomu „Pamiętnika drugiego Zjazdu historyków 
polskich", zawierającego referaty. Wykład p. A n­
toniewicza odznaczał się literackim polotem i 
wielu głębokimi myślami.

W dyskusji zabrał głos p. Tretiak, podno­
sząc między innemi, że dotąd nie posiadamy do­
brych wydań naszych poetów, a nawet wydania 
dzieł Mickiewicza pozostawiają wiele oo życzenia

Na temat drukowanego referatu swego mó­
wił dr. St. W in  d a  k i e  w i cz  „O znaczeniu 
szkół i uniwersytetów dla oświaty i literatury ła ­
cińskiej w Polsce".

W dy.-kusji zabierali głos pp. dr. Prochaska, 
Korzon i referent.

Posiedzenie sekcji pierwszej skończyło się o 
godz. 6 wieczorem.

Referat p. Stankiewicza „w sprawie groma­
dzenia materjałów do dziejów piśmiennictwa l i­
tewskiego" odpadł z powodu nieobecności autora.

Obrady i dyskusja w sekcji d r u g i e j  były
0 wiele więcej ożywione. Sekretarzami na wniosek 
przewodniczącego p. Łuszczkiewicza wybrano pp. 
Gzołowskiego, Krzepkiego i Lepszego.

Nader zaciętą dyskusję wywołał referat p. 
K a w c z y ń s k i e g o  „Etymologia, jako środek 
pomocniczy w badaniach historycznych". Przeciw  
poszczególnym kwestjom, jakie referent poruszył, 
występowali w dyskusji pp. Kalina, Matusiak, 
Milkowicz, Sznmanowski, Erzepki i dr. Ćwikliński.

Bardzo pochlebne wrażenie zrobił referat p. 
Al. C z o ł o w s k i e g o ,  który mówił o tak zajmu­
jącej kwestji, jak położenie starego Halicza. Re­
ferat wypowiedziany był z przekonaniem, jasno
1 dobitnie, a mówca ilustrował wykład na mapie 
plastycznej i na mapach rysowanych.

W dyskusji zabierał głos p. Szaraniewicz, 
który jak wiadomo, pracował również nad tą samą 
kwestją, i prof. Łuszczkiewicz.

Referaty pp. Łebińskiego i Dongirda odpadły.
Sekretarz Zjazdu prof. B a l z e r  zaprosił 

członków, by dziś po rannych posiedzeniach sek­
cyjnych udali się do zakładu Ossolińskich celem  
zwidzenia wystawy paleograficznej, i do muzeum 
Dzieduszyckich.

Wczoraj, o godz. 9 wieczorem rozpoczął się 
raut, jakim w salach kasyna mieszczańskiego, 
przyjmowało uczestników Zjazdu Towarzystwo hi­
storyczne. — O raucie tym piszemy na innem 
miejscu.

*  #  *

Dzisiaj, w piątek, rozpoczęły się obrady 
sekcji o godz. 9 1/ ,  zrana.

Na posiedzeniu sekcji I. miał prof. dr. Ana­
tol L e w i c k i  referat pt. „Jakie prace do dzie­
jów XV. w. byłyby najbardziej pożądane". Pre­
legent zaleca, aby korzystać pizedewszystkiem  
z obfitych źródeł znajdujących się w archiwach 
krolewieckiem, petersburskiem i t. d. W ywiązała 
się ożywiona dyskusja, w której zabierali głos 
pp. dr. Pappee, dr. Kętrzyński, J. Korzeniowski, 
Korzon, Balzer, Windakiewicz i hr. Cieszkowski 
August.

Przy głosowaniu nehwalono rezolucję, jaką 
postawił dr. P a p p e e ,  a m ianow icie: Zjazd 
uznaje konieczną potrzebę dalszego badania ar­
chiwów i wydania aktów publicznych do dziejów 
XV. w. a szczególnie zaleca wydanie źródeł ru­
skich oraz podejmowanie z tej epoki monagrafii 
przygotowawczych, zbiorowy przedruk dotyczą­
cych fragmentów obcych uważa za rzecz 
daną, szczególnie zaś zaleca w ylanie źródeł 
ruskich.

Następnie sekretarz zjazdn p r o f .  B a l z e r  
odczytał telegram od p .  Jałinka z P r a g i  czeskiej, 
a hr. Wł. Dzieduszycki zaprosił uczestników do 
zwidzenia muzeum im. Dzieduszyckich, profesor 
Szaraniewicz zaś do zwiedzenia Muzeum Stau- 
ropigii.

Nastąpił drugi referat prof. dr. K u b a l i  
„o wydawnictwie źródeł historycznych XVII.

wieku*. Prof. Kubala na końcu referatu swego 
przedstawił szereg dzieł i aktów, z wieku X V II , 
które zasługują na to, by zostały wydane.

W dyskusji zabierali głos p p .: dr. Parcze­
wski, dr. Czermak, Mańkowski, Prohaska, dr. 
Dembiński, poseł Chrzanowski, prof. Zakrzewski, 
dr. Euzebiusz Gzerkawski i referent. Uchwalono 
rezolucję dr. C z e r m a k a, uznającą ważność 
postulatów dr Kubali, zalecającą dalej uwzglę­
dnienie materjałów archiwalnych zagranicznych 
przy wydawaniu źródeł do XVII. w., wreszcie 
uznającą konieczność skatalogowania wszystkich  
odnośnych materjałów rękopiśmiennych.

Po 10 minutowej przerwie rozpoczął wykład 
prof. dr. B a l z e r :  „W sprawie wydania zbioru 
ustaw polskich średniowiecznych".

W dyskusji zabierał głos naprzód korrefe- 
rent dr. B o b r z y ń s k i  a następnie prof. 
W o j c i e c h  o w s k i. Dalej zabierali głos me­
cenas P a r c z e w s k i ,  którego przemówienie 
przyjęto oklaskami a w końcu jeszcze raz re­
ferent. Po przemówieniu prof. Balzera przyjęto 
wnioski referenta z pop>awką Bobrzyńskiego. 
Z powodu spóźnionej pory przeniesiono referat 
następny t. j. p. Semkończa na pierwsze miejsce 
na popołudniowe posiedzenie. Referat p. Rembo­
wskiego odpadł.

* * *
W sekcji d r u g i e j  mówił naprzód dr. Wł. 

D e m e t r y k i e w i c z  o „konserwatorstwie za­
bytków w Galicji i kwestji jego zasadniczej re­
formy".

Głos zabierali pp. Ćwikliński, Dzieduszycki, 
Krzyżanowski i Wierzbicki.

Przyjęto w rezultacie wniosek p. Wierzbi­
ckiego, który opiewa w aposób następujący : 1. Sek­
cja II Ziazdu hist. wyraża zapatrywanie, że dla 
uczynienia pracy konserwatorów skuteczniejszą, 
należy wydać postanowienia prawne, określające 
obowiązki właścicieli zabytków historycznych w 
interesie zachowania tych zabytków, 2. że celem 
skutecznej pracy nad zachowaniem zabytków hi- 
stor., należy domagać się wyznaczenia na ten cel 
odpowiednich funduszów ze 3karbu państwa i kra­
ju ; 3. że dla tegoż samego celu należy rozbudzać 
interes dla zabytków przeszłości przez wpływanie 
na rady powiatowe i na zwierzchności gminne.

Nastąpił teraz referat ks. S k r o c h o w -  
s k i e g o  „O potrzebie zakładania muzeów dye- 
cezjalnych dla zabytków artystycznego przemysłu, 
archeologii i sztuki kościelnej."

W dyskusji zabierali głos Łuszczkiewicz, 
Rebczyński, Sokołowski M., Zacharjewicz, Krzyża­
nowski, Antoniewicz. Rezolucje referenta przyjęto.

Teraz miejsce prezydjalne zajął zastępca 
przewodniczącego sekcji II. p. S z u m a ń s k i , a 
prezes sekcji p. Ł u s z c z k i e w i c z  przedstawił 
swój referat „Jakie mogłyby być środki zwiększe­
nia liczby pracowników dla zadań historji sztuki 
w kraju, a tem samem obudzenia żywszego inte­
resu dla zajęć komisji akademickiej."

Wywiązała się ożywiona dyskusja; zabierali 
głos pp. M. Sokołowski, Dzieduszycki Wł., Ćwi­
kliński, Mańkowski i referent. Wnioski referenta 
z pewnemi zmianami przyjęto.

Ostatni referat p. W. Gersona odpadł.

Ankieta teatralna.
Rezultat wczorajszego wieczornego posiedze­

nia ankiety, które trwało przeszło trzy godziny, 
jest co do pierwszego punktu kwestjonarza taki, 
jak przewidywaliśmy. Teoretycznie zgodzono się 
niemal jednomyślnie na przemianę teatru z przed­
siębiorstwa prywatnego na teatr krajowy. Ma- 
terjały atoli, nade9łane przez zarządy teatrów 
w Peszcie, Zagrzebiu, Pradze i Warszawie, prze­
konały, że przemiana ta, jakkolwiek dla sztnki 
byłaby wielce pożyteczną, to przecież na razie musi 
jeszcze pozostać w sferze ideałów.

W dysknsji nad tym pierwszym punktem 
kwestjonarjusza okazało się, o ile nieodpowiednio 
postąpiono, nie zapraszając do ankiety dyrektorów 
teatrów lwowskiego i krakowskiego. Posiadano 
bowiem daty dotyczące stosunków teatralnych 
w Pradze, Zagrzebiu i t. d. — a brakło dat tea­
trów lwowskiego i krakowskiego, któreby właści­
wie mogły dać podstawę do osądzenia o wysoko­
ści ryzyka przy przemianie teatru z przedsiębior­
stwa prywatnego Da krajowy teatr. Ostatecznie 
na pierwszy punkt kwestjonarjusza :

„Czy teatr ma pozostać, jak dotąd, przed­
siębiorstwem prywatnem, przez kraj 9ubwenejono- 
wanem, czyli też ma przejść zupełnie pod zarząd 
krajowy ?

„Czy objęcie w administrację kraju, choćby 
tylko teatru we Lwowie , jest wskazanem i czy 
dla funduszu krajowego nie przedstawia zbyt wiel­
kiego ryzyka ?“ —

uchwalono odpowiedzieć:
„Na teraz pozostawia się obecny stan rzeczy, 

zalecając zarazem dążenie do urzeczywistnienia 
przemiany teatru na teatr krajowy.

„Go do drugiego ustępu tegoż pytania, to 
ankieta nie posiadając żadnych danych lotyczą- 
cych teatrów lwowskiego i krakowskiego, uohyla 
się od odpowiedzi.

Drugi i trzeci punkt kwestjonarjusza:
„2. W razie pozostawienia nadal stanu do­

tychczasowego, jak daleko ma sięgać i jak ma 
być wykonywane prawo dozoru W ydziału krajo­
wego nad teatrem, jako instytucją pr/.ez kraj 
subwencjonowaną ?

„8. Jeźli prawo nadzoru ma być i nadal wy­
konywane przez komitety artystyczne, z ilu i ja­
kich członków mają się składać? <zy członkowie 
oi maj* być atale mianowani, czy tylko na pe­
wien czas (n. p. na 6 lat ?) Czy nie należałoby 
im nadać ściślejszej organizacji? C z y  nie nale­
żałoby im zapewnić większego wpływu na kie­
rownictwo artystyc/ne teatru, co do repertoaru, 
reżyserji. unormowania stosunku dyrekcji do akto­
rów i t. p. i w  jaki sposób skreślić bliżej ich 
kompetencję?"

wywołały nader obszerną dyskusję, w któ­
rej brali udział: dr. Hoszard, Koźmian, dr. Est­
reicher, K. Skrzyński, hr. Koziebrodzki, A. Kre- 
chowiecki, W iesiołowski i inni. Uchwalono osta­
tecznie, że komisja ma się składać od 3 do 5 
członków, ma być przez W ydział krajowy mia­
nowaną na lat 3, będzie mieć nadzór nad prowa­
dzeniem teatru krytykujący i kontrolujący, a wy­
płata subwencji zależy jedynie od orzeczenia 
komisji, repertoar zaś ma być jej przedkładany 
w pewnych odstępach czasn.

Dziś, 18 bm., o godz. 7,11 rozpoczęła an­
kieta teatralna dalszy ciąg obrad od punktu czwar­
tego a )  kwestjonarjusza „Czyli dla lepszej i sku­
teczniejszej kontroli nie należałoby raz na zawsze 
postapowjć, że subwencja nie będzie nigdy wypła­
caną z góry, Jęcz Z dołn, po upływie półrocza lub 
kwartału."

Po dysknsji, w której brali udział dr. Ho­
szard, Wł. Łoziński, Koziebrodzki, Koźmian i Wie­

siołowski, uchwalono, że wypłata subwencji ma 
następować kwartalnie z dołu.

Co do mtępu ł>) tegoż pytania „Czyli nie- 
byłoby wskazanem odmawiać wypłaty odpowiedniej 
części subwencji za przedstawienia, nieodpowia- 
dające wymaganiom pod jakimkolwiek względem?" 
odpowiedziała ankieta, że kwe tja ta mieści się 
już w uchwale wczorajszej, mocą której komisja 
artystyczna ma zupełną kompetencję w rozporządza­
niu subwencją.

Na ustęp c) tegoż pytauia„Czy w celu pod­
niesienia poważniejszych działów sztuki sceni­
cznej, nie należałoby postanowić, że sul wencja 
przeznaczona dotąd na dramat i koraedję wogóle, 
ma być używaną ua wsparcie dramatu i powa­
żniejszej koraedji?" odpowiedziała aukieta przecząco.

Nad ustępem d )  „Czyli nie wypadałoby dyr. 
teatru lwowskiego postawić warunku, że subwen­
cja na operę polską tylko wtedy będzie wypłaconą, 
jeżeli opera będzie rzeczywiście złożona wyłącznie 
ze s ił swojskich?" wywiązała się żywa dyskusja, 
w której brali udział pp. Koziebrodzki, dr. Estrei- 
cha , Stan. Niewiadomski i dr. Asnyk. Z dysku­
sji wynikło, że ua wypłatę subwencji wpłynąć to 
absolutnie nie może, wyraża się jednak życze­
nie, aby o ile to możliwe opera była polską.

Ustęp e), dość dziwaczny w kwestjonarjuszu, 
„Czy nie wypadałoby wypłaty subwencji uczynić 
zawisłą od warunkn przedkładania rachunków 
z admiuislracji teatralnej?" — uchwalono na 
podstawie dawniejszego już postanowienia W y­
działu kraj. z r. 1871. Jest to formalność, która 
ani nie polepszy, aui nie pogorszy stanu sceny.

Nad ustępem /)  „Czy w celu ułatwienia 
przedsiębiorstwa teatralnego uzdolnionym ludziom 
z mniejszym kapitałem, nie należałoby jakąś 
część s u b w e n c j i  i jaką, przeznaczać na za- 
kupno dekoracyj, garderoby, biblioteki teatralnej, 
instrumentów muzycznych dla orkiestry, co wszy­
stko stanowiłoby własność nie dyrekcji, lecz 
krajowego funduszu teatralnego?" — wywiązała 
się również nader szeroka dyskusja. St. hr. Ba- 
deni podniósł tu, że skoro ze wszech stron na­
leży popierać sztukę, to przedewszystkiem tego 
popierać należy, kto za prowadzenie teatru od­
powiadając, sztukę tę reprezentuje, więc dyrek­
tora. Nie należy tedy nietylko rozdrabniać sub­
wencji na cele teatralne przeznaczonej, ale prze­
ciwnie stworzyć osobny fundusz na utworzenie 
biblioteki teatralnej i na zakupno oryginalnych 
i tłumaczonych dzieł p o lsk ich , któreby były 
własnością teatrów lwowskie o i krakowskiego. 
Wniosek ten zgadzał się zupełnie z wymownemi 
przedstawieniami pp. Koźmiana i dr. Estreichera, 
którzy znając scenę zbliska, gorąco tę propozycję 
popierali. Ostatecznie uchwalono subwencji pod 
żadnym warunkiem na wspomniane cele nie na­
ruszać, ale utworzyć osobny fundusz.

Uchwałą tą załatwiono zarazem ustęp g, 
4. pytania kwestjonarjusza i przystąpiono do dal­
szego ustępu h) :  „Czy, w celu zachęcania auto­
rów dramatycznych do pisania oryginalnych sztuk 
polskich, a zwłaszcza poważniejszych, nie należa­
łoby od czasu do czasu wyznaczać ze subweucj 
jakiejś kwoty na premie za utwory dramatyczne 
rzeczywistej wartości?" W sprawie tej uchwalono 
ntworzyć zupełnie osobny fundusz, niezależny od 
subwencji — i od czasu do czasu rozpisy­
wać konkursy na utwory tak dramatyczne, jak — 
i na wniosek p. Niewiadomskiego —  ua opery.

Na wniosek Stan. hr. Badeuiego uchwalono 
odpowiedź na ustęp i , dotyczący stypendjów dla 
uzdolnionych artystów, że stypendja te mogą być 
udzielane nie ze subwencji, ale- z funduszu, jaki 
na cele artystyczne Sejm corocznie przeznacza.

W końcu jednogłośnie uznano potrzebę szkoły 
dramatycznej, która w naszych stosunkach mo­
głaby istnieć jedynie w połączeniu z konserwato- 
rjum muzycznem Rozszerzywszy istniejącą już 
szkołę deklamacji i śpiewu, utworzyłoby konser- 
watorjum dział sceniczny, który poparty zwiększoną 
subwencją, mógłby się dodatnio rozwinąć.

Na ostatnie pytauie czy „należałoby W ydziało­
wi kraj. zastrzedz wpływ przy nadawaniu przedsię­
biorstwa teatralnego i żądać od przedsiębiorcy, 
aby przed objęciem teatru wykazał swoje uzdol­
nienie, a nadto dał jakieś gwarancje, że ma sto­
sowny do prowadzenia przedsiębiorstwa kapitał?"
— uchwalono, że W ydział z tytułu subwencji po­
winien mieć prawo vcła  przeciw osobistości, którą 
uważa za nieodpowiednią.

Nadto dodatkowo na wniosek Koźmiana 
uchwalono, żeby emeryturę artystów rozciągnąć 
także na artystów teatru krakowskiego, tudzież, 
żeby przystępowanie do togo funduszu było w pe­
wnej mierze obowiązkowem.

Tegoż rezolucję, aby celem zapobieżenia 
przechodzeniu artystów w czasie trwania kontra­
któw z jednej sceuy na drugą, zobowiązano dy­
rektorów do pewnego penale ua wypadek przyję­
cia artysty ze sceny drugiej —  uchwalono pra­
wie jednogłośnie.

Na zakończenie odczytał p- Jądrzejowicz 
memorjał towarz. dramatycznego w Przemyślu, 
domagający się, aby teatr lwowski i krakowski 
miał obowiązek dawać w Przemyślu pewną liczbę 
przedstawień. W dyskusji podniósł St. hr Badeni, 
ie  jeśliby to życzenie miałoby być spełnione, po- 
winnoby m. Przemyśl zobowiązać się przedewszy­
stkiem do jakiegoś materjalnego poparcia sceny
— inaczej rzecz tę należy pozostawić dobrej woli 
dyrekcji teatrów.

Ńa tem o godz. pół do 2. zakończyła ankieta 
swoje obrady.

Iniika miejscowa l zamiriscnri.
Lw ów  dnia  18. lipca.

* Doktorat. Pp. Stanisław Sass Krasowski, 
rodem z Doliny w Galicji i Abraham Rieser, rodem 
z Krakowa, otrzymali na krakowskim uniwersyte­
cie stopień doktorów wszech nauk lekarskich. Pp. 
Aureli Marcin Strzemieńczyk Gołkowski, rodem ze 
Lwowa i Władysław Szujski, rodem z Krakowa, zaś 
stopień doktorów praw.

* Z Życia towarzyskiego. W Pradze odbędzie 
się jutro 19. bm. ślub p. Aleksandra Łady Bogda­
nowicza, urzędnika kolejowego i syna właśoioiela dóbr 
Przemiwółki w pow. żółkiewskim z panną Zofią Wy- 
chowską.

W Przemyślu odbył się ślub panny Puchalskiej 
z p. Hellebrandem porucznikiem artylerji wałowej.

* Obywatelstwo honorowe nadała drohoby- 
cka rada gminna ks. Aleksemu Torońskiemu za dzia­
łalność 24-letnią w gimnazjum drohobyokiem, 20-let. 
w Radzie miejskiej i szkolnej, oraz długoletnią doda­
tnią działalność w kasie oszczędności, w zarządzie 
szkoły przemysłowej i w Radzie powiatowej.

* Marszałkiem Rady powiatowej w So­
kalu wybrany p. Tadeusz Kownacki, zastępcą p. Mi­
chał Falkowski.

* 36 stopni Rćaumur’a w eieniu ! — a
CeUiusa jeszcze więcej — to nie żarty. Takioh afry­
kańskich iście upałów dawno już nie pamiętamy.

Słońce dzień w dzień przypieka z wytrwałością... go­
dną lepszej sprawy! Widocznie niebo znudzone skar­
gami komitetów festynowych na Błotę, postanowiło 
obdarzać nas pogodą, ale to pogodą w całem słowa 
znaczeniu. Przeciętny lwowianin w tej powodzi świa­
tła i ciepła, ledwo dysze, jak karp wydobyty z wody 
dusząc się, otwiera usta, i zamiast chłodnego prądu 
powietrza żar wciąga w płuca. Zdaje się, jak gdyby 
słońce chciało czaszkę przepalić, a bruk rozgrzany 
przez podeszwy parzy w nogi. Wczoraj wieczorem 
błękit zachmurzył sie mocno, głuchy pomrok grzmo­
tu wstrząsnął powietrzem, zdawało się, że nadchodzi 
straszna burza.

Gruba chmura, pokrywająca widokrąg od stro­
ny północnej, oświetlona promieniami zachodzącego 
słońca, przybrała kolor lśniący, jednostajnie pomarań­
czowy. Niebo wyglądało jak olbrzymia lampa z pół 
przeźroczystej błony, we wnętrzu której zapalono sil­
ne światło. Wkrótce zmrok zapadł, wspaniałe zjawi­
sko znikło, chmury się usunęły, a dziś mamy znowu 
upał, wyrywającej nam z piersi okrzyk na wzór Go­
gola : „Jaki upał! co za upał ! —  Mikołaju eudo- 
tworco, toż to upał !!“

* uczczcnl u II* zjazdu historyków  
polskich i który w dniu wczorajszym rozpoczął swą 
czynność u nas we Lwowie, dawał wczoraj u siebie 
objad hr. Jerzy Dunfn B ork o w s k i ,  w którym 
wzięli udział p. marszałek krajowy, dr. Zdz. Mar­
chwicki, prof. hr. Stanisław Tarnowski, prof. Ko­
rzon, Dobrzyński, Zakrzewski, Piłat, Ćwikliński, Bal- 
oer, Chmielowski P., Roszkowski, Jakowicki, Dunin 
Wąsowicz, Lewicki Anatol, Sokołowski M., hr. My- 
melski Jerzy, ks. Skrochowski, dalej poseł Chrza­
nowski, dr. M. Ptaszycki, ks. Załęski, dr. Probaska 
A., ks. Badeni, dr. Bołoz-Antoniewicz, pułkownik K. 
Górski, Gerson Wojciech z Warszawy, Cenek Zibrt 
z Pragi, Łoziński. Krechowiecki i Byiicki.

* Raut Towarzystwa historycznego. To­
warzystwo historyczne pragnąc uczcić uczestników 
zjazdu, urządziło wczoraj — we czwartek — raut w 
salach kasyna mieszczańskiego. Udekorowane zielenią 
sale kasyna poczęły się zapełniać tuż po 9 godzinie 
czarnymi frakami a muzyka wojskowa 30 p .  p .  pod 
wytrawną batutą p. Rolla zagrała melodje narodowe.

Raut zaszczycił swoją obecnością p. marszałek 
hr. Tarnowski a nadto komenderujący ks. Windisch- 
graetz Wśród grona gości widzieliśmy wszystkich 
najwybitniejszych uczestników zjazdu jak hr. I)zie- 
duBzyckiego, Augusta hr. Cieszkowskiego, hr. Stan. 
Tarnowskiego, Korzona, Chmielowskiego, Bobrzyń- 
s^*e80 i i-, tudzież wiceprezydenta miasta dr. Mar­
chwickiego, posłów Chrzanowskiego, Roszkowskiego, 
Michalskiego, członka Wydziału krajowego i posła 
Romauowicza, kuratora hr. Skarbka, prezesa Tow. 
kred. ziemskiego p. Dembowskiego, profesorów re ­
ktora dr. L. Piętaka, dr. T. Piłata, dr. Szachowskie- 
go, Staneokiego i w. i., ks. kanonika Mazuraka, ks. 
St. Załęskiego, wiceprezydenta namiestnictwa pana 
Lidia, wielu radnych miasta, adwokatów, lekarzy, 
przedstawicieli prasy, uczestników zjazdu i i.

Wkrótce rozmowa przybrała ożywiony chara­
kter, tworzyły się grupy, rozpadały się i łączyły na 
nowo, a muzyka przygrywała ulubione narodowe me­
lodje, które później witauo serdecznemi oklaskami.

O g. 10 podano herbatę i lody a o 10 '/2 kola­
cję, w małej sali zimną, w górnej restauracyjnej 
gorącą.

Po godzinie 12, gdy szeregi uczestników już 
się przerzedziły, pozostali zebrali się w górnej sali 
restauracyjnej i tu wśród ożywionej pogadanki wzno­
szono liczne toasty. Pierwszy toast wniesiono na cześć 
prof. Liskego, drugi na zdrowie prof Ćwiklińskiego, 
któremu jako głównemu gospodarzowi rautu należało 
się w istocie prawdziwe uznanie. Następnie pito zdro­
w ie  sek re ta rza  z jazd u  prof. B a lz e ra , po czem potoczy­
ły się szeregiem toasty na cześć obecnyoh profeso­
rów Roszkowskiego, Janowicza, Starzeńskiego, Fin- 
kla i w. i. a nadto na cześć obecnych na raucie u- 
czestuików zjazdu Czechów pp. Zibrta i Matejka, na 
cześć warLzawiaków, łączności profesorów z młodzie­
żą i t. d. Jeden z uczestników zjazdu, przybyły z za 
kordonu, wypowiedział piękny toast, na temat, by 
nie wygasła nigdy idea nasza narodowa i by mło­
dzież polska umiała się ustrzec tych nowych piądów, 
które dla naszej sprawy mogłyby być szkodliwemi. 

.Szereg przemówień zakończyli w bardzo pięknych 
słowach pp. Roszkowski i Ćwikliński, wnosząc toa­
sty : koehajmy się.

Około 2 godziny rozeszli się goście, unosząo 
niezawodnie miłe i podniosłe wspomnienie.

Cały raut wczorajszy miał dwie główne oechy: 
obok prawdziwej gościnnośoi i serdeczności, odzna­
czał się także prawdziwą elegancją.

* ciekawy skok. Jakaś Julietta, kapłanka ku­
chennego ogniska w kamienicy pod 1. 4. przy ulicy 
Łyczakowskiej, postanowiła przerwać gwałtownym 
sposobem nić nieszczęsnego żywota swego i w za­
miarze samobójczym skoczyła dziś rano o godz. 7. 
z ganku drugiego piętra. Losy jednak zrządziły, że 
zamiast upaść na bruk kamienny podwórza, wylądo­
wała na ganku pierwszego piętra i bez żadnej szkody 
powróciła do swojej kuchni przyrządzić śniadanie dla 
państwa.

* W zamiarze samobójczym strzelił do sie­
bie onegdaj w Złoczowie porucznik 13. pułku uła­
nów p. Z. Kula przeszła obok serca P. Z. nie umarł 
wprawdzie, lecz jest słaba nadzieja utrzymania go 
przy żyoiu.

* Część muzyki „Harmonii", udaje się dnia 
1. sierpnia na 15-dniowy pobyt do Julina, letniej 
rezydencji hr. Romana Potockiego pod Łańcutem, 
dokąd została zawezwana przez właściciela.

* W ycieczka Towarzystwa prawniczego do Zi­
mnej wody dla członków i gośoi prze* nich wprowa­
dzonych odbędzie się w niedzielę dnia 90. lipca 
pociągiem  kolejowym , który  odchodzi z głównego 
dw orca o godz. 4 . min. 20 popołudniu. Sprzedaż 
biletów przy kasie kolejowej.

* Morderca Marjl Wisnowskiej, kornet gro­
dzieńskiego pułku huzarów rosyjskich, o którym myl­
nie donoszono, jakoby odebrał sobie życie, według 
ogłoszenia zamieszczonego w urzędowym petersbur­
skim Busskim  In w a lid z ie , uwolniony został ze 
Błużby „z powodu okoliczności familijnych".

* Szląska wystawa przem ysłowa otwartą 
zostanie 2. sierpnia w Bielsku. Protektorat przyjął 
hr. Larysz-Moenuich.

* „Skała" stowarzyszenie rękodzielników we 
Lwowie, urządza w niedzielę 20. lipca hr. zabawę 
towarzyską w połączeniu z przedstawieniem amator- 
skiem w ogrodzie własnym przy ulicy Mickiewicza 
1. 28. przy współudziale muzyki Towarzystwa „H ar­
monia". Początek zabawy o godz. 4. po południu. 
Przedstawienie rozpocznie się o godz. w pół do 9tej 
wieczór, w skład którego wchodzą sztuki p. tyt. . Po 
angielsku" i „Papugi naszej babuni", operetka z 
francuskiego.

* Kasa chorych m iasta Lwowa. Dnia 14. 
lipca br. odbyło się posiedzenie Zarządu pod prze­
wodnictwem p. Gubrynowicza, który zdał sprawę z 
ozynności za miesiąc czerwiec 1890.

Pozostało z 31. maja 1890 r. 3885 złr. 6 1 ' / j 
et. Wpłynęło w czerwcu 3489 złr. 56 ot. Razem 
7375 złr. 17 '/ i  ct. Wydano 2708 złr. 64 ct. Pozo­
stało z dniem 30. czerwca 1890 r. 4666 złr. 53 '/a
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et., z których ulokowano na książeczkach kasy °* 
szczędności 3969 złr. 99 ct. reszta w gotówce.

Chorych zgłosiło się w czerwcu 451 — *00 
Więcej jak w maju. Z tych 451 —  w yzdrow iało  343, 
umarło 6 odesłano do szpitala 27. P o zosta ło  w  le­
czeniu na lipiec 75.

W ciągu miesiąca czerwca przybyło stałych 
ozłonków 495, zaś przejściowych 924. _

Ogólny stan członków w y n o s ił z koncern czerw-
, ca 13775.

* Zmarli. Klemens CzerkawsLi, słuchacz 2 r. 
praw na uniwersytecie lwowskim, zmarł na suchoty 
w 23 r. życia w Spasie koło Starego miasta.

W Brzeżanech zmarł dr. Wilhelm Jorkasch- 
Kooh, emeryt, lekarz pow. w 61 r. życia.

Jakób Stępowski, powszechnie szanowany oby­
watel, zmarł w Błonin, w pow. łęczyckim, w Kon­
gresówce, w 79 r. życia.

August Zawidzki, instruktor kapeli wojskowej
w Teheranie, zmarł tamże. Otrzymał on tę posadę 
w czasie ostatniego pobytu szacha w Warszawie. 
Szach wyznaczył matce zmarłego jednorazową kwotę 
10 000 franków.

W Drewniku pow liskim zmarł w 101 r. ży­
cia Szymon Zakrzewski, żołnierz wojsk neapoli-
tańskich.

* s t a n  p o w if t t rz a  O b serw ato rju m  szkoły poli­
technicznej donosi d. 18. bm. o godzinie 12. w po- 
łudnie;

W ubiegłej dobie licząc od 12. godz. w po- 
łudnie dnia 17. bm. do 12. godz. w południe d. 1S. bm., 
mieliśmy wiatr co do kierunku zmienny od S do 
NW co do siły słaby (13), stau nieba zmienny, 
powietrze wilgotne (01»/0 wilg. względ.), opad : 
deszcz chwilowy, wysokość opadu 0 2 mm.

Średnia temperatura w tym czasie była +  26 6°C, 
najwyższa :)4'5°C wczoraj po południu, najniższa 
+  18‘0°C w nocy.

Uwaga: Wczoraj około 4. po połud. padał 
deszcz chwilowy; wieczorem zaś zerwała się burza ; 
dziś rano mgła i rosa.

Zniżka barometryczna 750— 755 mm. znajdo­
wała się w półn. Skandynawii; zwyżka 770 do 765 
ram. w połud. Szwecji; zniżka drugorzędna utwo­
rzyła się w Turcji.

Stan barometrn zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godz. rano 763 mm. Barometr opada.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. w po­
łudnie d. 18. bm. do 12. w południe d. 19. bm.:

Wiatr będzie co do kierunku zmienny, co do 
siły słaby (1 — 2); średnia temperatura doby bez 
zmiany; stan nieba będzie zmienny, względna wil­
gotność powietrza pozostanie około 6 0 % ;  opad: 
deszcz chwilowy — powietrze skłonne do burzy.

* J u t r o , d. 19. lipca. św. Wincentego. — 
św. Ptomy Prep.

— Szkoła koronkarska w Maszynie składa 
arcyksiężniczce Marji Walerji w darze kapę na łóżko, 
wykonaną przez uczennice szkoły pod dozorem na­
uczycielki panny Walozakównej. Kapa ta zrobioną 
jest z koronek weneckich i składa się z 59 kwa­
dratów większych i tyluż mniejszych, z których ka­
żdy ozdobiony został złotą różą ; w środku zaś umie­
szczono monogram arcyks. Marji Walerji. Cała kapa 
podbita jest materją koloru blado niebieskiego.

—  W S t r z e l l s k a c h  urządzili żydzi w dniu 4. 
lipca br. z powodu złożenia prochów Mickiewicza na 
Wawelu, uroczyste nabożeństwo w swej synagodze.

  W y c ie c z k a . Grono lekarzy czeskich, przewa­
żnie z Pragi czeskiej, zamierza w r. b. zwiedzić 
miejscowości kąpielowe galicyjskie, a następnie Busk, 
Solec, Ciechocinek. Wstąpiwszy do Warszawy, goście 
czesoy pojadą do Druskienik itd.

O F I A R Y .
Na zakupno koni dla biednego włościanina z 

Barn, powiat gródecki, H. R- zł*. 1, G azeta N aro- 
w a  złr. 1.

P a t r p t  i mieszczaństwo lwowskie
w XVI. i XVII. wieku.

Dotychczas, pominąwszy poglądy ogólne na 
społeczne i obyczajowe życie Lwowa, przedstawiał 
nam autor s t o s u n k i  polskiej tylko „nacji".Obecnie dla 
zaokrąglenia przedstawienia rzeczy, zaznajamia nas 
autor z dwoma drugiemi „rasami" lwowskienń: 
z Ormianami i Rusinami. Pokrótce przynajmniej 
należy i nam poznać stosunki tych dwóch naro­
dowości..

Naprzód O r m i a n i e ,  „nacja" bowiem or­
miańska szła w reprezentacji miasta przed ruską; 
był bowiem taki porządek, że pierwsze miejsce 
w radzie „wszystkich stanów" zajmowali ławnicy, 
drugie seniorowie ormiańscy, trzecie kupcy, czwarte 
mechanicy czyL rzemieślnicy a piąte Rusini.

V m n r 1 P°.&więcony Ormianom, je s t  zna­
komitym. pizyczynkiem do Mstorji Ormian we 
Lwowie i w ogóle w Polsce, historji tak mało do­
tąd opracowywanej. J

Ormianie lwowscy to —  jak  autor opowiada — 
Orjent pod lwowskiem niebem, to „Orjent pol- 
gki", ich kolonia kupiąca się około katedry ormiań- 
gkiej, to „kawałeczek Azji rzucony na ruską zie­
mię*' element, który łączył Lwów ze Wschodem. 
Ich karawany, to ogniwo między targiem  lwowskim 
a oddalonemi stronami Wschodu i ich to głównie 
wpływ przyswaja domowym wyrobom polskim cha­
rakter wschodni.

W handlu lwowskim odgrywali Ormianie 
wybitną rolę; cały pewien dział tego handlu, mia­
nowicie handel zbytkownymi, drogocennymi towa­
rami wschodniemi, pełnemi właśnie charakteru 
wschodniego, nazywano we Lwowie wprost „towa­
rem ormiańskim". Zajmowali się oni jednak także
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czna ich cecha łączy się tu zaraz pewna dobro- 
duszność. Butę swoją okazywali i wobec miasta 
a spryt dopomagał im, że wychodzili zawsze, jeśli 
nie zwycięzko, to przynajmniej obronną ręką. Naj­
wybitniejsze postacie Ormiańskie przytaczamy tu 
tylko bez bliższych objaśnień; sa niemi, naturalnie 
obok wielu innych, Krzysztof Serebkowicz, Piotr  
Hndiorowicz i Al mas Jurkowicz.

W miarę upadku całego miasta następuje 
upadek i Ormian. Może później niż inne narodo­
wości, ale równie dotkliwie jak tamte odczuli i 
Ormianie ciężkość czasów. Szeregi ich coraz to się 
przerzedzają a fortuna ich co raz to się zmniejsza.

Przechodzimy teraz do trzeciej „nacji", do 
R u s i n ó w .

Oto najpierwszą cechą Kusi lwowskiej jest  
to, że przy niewielkiej ilości Rusinów we Lwo­
wie, dużo było tu idei i propagandy ruskiej a 
mieli i władykę i Stauropigię i drukarnię i szkołę 
ruską.

Nie odegrała jednak Ruś ta wybitniejszej 
roli w społecznych, a jeszcze mniej w polity­
cznych stosunkach Lwowa. Tworzyła ona zawsze 
odrębne społeczeństwo, bez cech odrębnej naro­
dowości. Ubierali się, mówili, pisali nawet po 
polsku —• nawet na posiedzeniach w Stauropigii 
radzono i protokołowano w tym języku, a prze­
cież rozdział nieustannie istnieje ; zewnętrznym 
tego objawem jest  wyznanie, wewnętrznym za­
wiść, g łucha, nieprzejednana zawiść socjalna. 
„Byli oni kolonią bardziej obcą w ruskim gro­
dzie, niż Niemcy, niż pierwsi Polacy, niż Ormia­
nie nawet."

Dzięki wschodniemu wyznaniu, przyciągali 
do siebie Greków, Bułgarów, Wołochów i nie Ru­
sini to, ale właśnie ci Grecy, Bułgarzy i Wołosi, 
byli najznakomitszymi reprezentantami tej „na­
cji" i od nich to pochodzi jedyny wybitniejszy 
monument istnienia i odrębności Rusinów we 
Lwowie, cerkiew stauropigialna. Nie darmo zowią 
ją  „wołoską". Najwspanialsza cerkiew ruska Uśpie­
nia Bogarodzicy i druga św. Paraskewji, to także 
dzieło hospodarów wołoskich.

Z rodzin ruskich XVI. wieku kilka tylko 
pozostawiło ślady w aktach miejskich. Nawybi- 
tniejszą postacią był Dawid Rusin. Pod koniec 
życia zaczął budować wieżę przy cerkiewce miej­
skiej, ale ponieważ m aterjał był niezwykle lichy, 
wieża runęła przed ukończeniem.

W XVI. także wiekn zarysowała się w dzie­
jach Rusi niezapomniana postać, mało nam zre­
sztą znana i nie ruska, Grek z Kandji, Konstanty 
K o r n i a k t. Krótko był mieszczaninem. Otrzy­
mał szlachectwo, ożenił się z Dzieduszycką i stał 
się założycielem polskiej rodziny. Córki jego wy­
chodzą za Herburtów, Chodkiewiczów, Wiśniowie- 
ckich i Tarnowskich.

Nie był bynajmniej Rusinem ; „wobec Rusi­
nów był Korniakt zupełnym cudzoziemcem" — 
był jednak żarliwym wyznawcą wschodniej religii 
i gorliwym jej protektorem i w tym  celu wzniósł 
na cześć jej wspaniałą ową wieżę.

Z innych rodzin greckich, które się już je ­
dnak bardziej zlały z Rusinami, wymienia autor 
między innemi Langiszów, Mezapetów, Alwirów i 
Krasowskich. Są to najczęściej handlarze towarów 
wschodnich, którzy przybywali w celach handlo­
wych do Lwowa i tu wciągali Rusinów do swoich 
interesów, ucząc ich brać udział w zyskownym tym 
h a n d lu ; wielu osiadało we Lwowie.

Nie mało charakterystycznym jes t  dla Ru­
sinów lwowskich owego czasu wypadek, że niejaki 
Andrzej Strzelecki vel Krasowski otrzymuje przy­
wilej od Jana  Kazimierza na wolny handel a za­
razem ty tu ł szlachecki za tak pożyteczną —  ale 
— jak się słusznie pyta autor — niezbyt godną 
szlachectwa —  usługę, iż wysłany z listami do 
Kozaków przez króla szwedzkiego, listy zamiast 
Kozakom wydał — Janowi Kazimierzowi.

Podobnie w r. 1648, gdy Chmielnicki oblęgł 
Lwów — jedni z Rusinów, mimo, iż przecież ci, 
którzy ich oblęgali, byli im najbliższymi pod 
względem religii i narodowości, pouciekali z m ia­
sta, a pozostali ci, którzy grali dwuznaczną rolę, 
nie mogąc się zdecydować ani na jedną, ani na d ru­
gą stronę — i siali tylko niepokój i nieporozu­
mienie.

Stanowisko Rnsinów w mieście było zresztą 
takie same jak  innych narodowości pod względem 
narodowościowym i pod względem praw m iejskich; 
różnicę tworzyło jedynie wyznanie.

Pomiędzy sobą samymi, Rusini ciągle się 
swarzą i kłócą — w Stauropigii nawet padają, 
rzucane przez jednych na drugich, zarzuty nie­
uczciwości.

Swoją drogą, trudną do zrozumienia jest po­
błażliwość miasta, które wiedziało o tem np„ że 
podczas oblężenia w r. 1648 Rusini znosili się 
z Chmielnickim, albo o tern, że ze Stauropigii 
rozchodziły się „tysiącami, a nie  tysiącami ale 
milionami" książki, pełne najzjadliwszych wycie­
czek przeciw królowi i religii katolickiej.

Co prawda, przywileje królewskie, nie dopu­
szczające miasta do cenzury książek wydawanych 
przez Stauropigię, wiązały miastu ręce.

Teatr, literatura i muzyka.
—  P a n n a  K l e m e n t y n a  C z o s n o w s k a ,  

znakomita śpiewaczka operetkowa teatrów warsza­
wskich w przejeździ® przez Kraków wystąpi gościn­
nie w tutejszym teatrze tylko trzy razy.

—  P. D o l o r e s  d e C a m i l l i  (Czesnakówna) 
znana publiczności naszej z koncertów śpiewaczka, 
występywała z powodzeniem w Karlsbadzie w kon­
cercie skrzypka Kreislera.

— P. A d o l f  A n d  e r ,  profesor śpiewu z Wie­
dniu, brat słynnego niegdyś tenora wiedeńskiej ope- 
pery nadwornej Alojzego Andera, osiadł stale we 
Lwowie celem udzielenia nauki wyższego kursu 
śpiewu.

Stan banku austro-węgiersklego z dniem
18. lipca br. był następujący: banknoty w obiegu
400.114.000 zł. (mniej o 7,233.000 złr. aniżeli po­
przedniego tygodnia) ; zapas kruszcowy 244,021.000 
(więcej o 502.000 zł.); portfel 143,639.000 zł. (mniej 
o 9,603.000 zł.); lombard 22,530.000 zł. (mniej o
1.638.000 zł.); rezerwa w banknotach 47,949.000 zł. 
(więcej o 9,268.000 zł.)

Dział ekonomiczny.
W kraj. szkole lasowej we Lwowie od­

będą się doroczne egzamina w następującym po­
rządku :

Dnia Kurs I. Kurs II.
17. lipca z chemii organicznej,
21. „ v matematyki, z miernictwa
22. „ n botaniki ogólnej, „ klimatologii,
23. „ „ fizyki, „ pielęgn. lasu,
24. „ „ geografii, „ geometrji wykr.
15. „ „ geologii, „ zoologii leśnej,
26. „ „ encyklopedji leśnictwa, „ mechaniki,
27. „ „ stylistyki (piśmienny), „ ustawy leśnej,
29, „ „ zoologii ogólnej, „ ekonomii społ.
30. „ ~  .. fizjologii roślin,

pedagogii i uprawy lasu. 
Egzamina trwają od godziny 8. do 1. przed 

południem, a w razie nieukończenia w tym czasie od 
4. po południu.

C h w ilo w a  sytuacja.
Sprawa bułgarska w swym pracowitym, tru ­

dnym i dramatycznym rozwoju, doszła, jak  się 
zdaje, do nowego punktu zwrotnego. W samej Buł- 
garji, jakkolwiek panuje tam  wzorowy spokój o porzą­
dek rzpezy, okazał się opartym bardziej na sto­
sunkach, aniżeli się tego spodziewać było można — 
to przecież umysły są natężone oczekiwaniem no­
wych wypadków, potrzeba faktu, któryby je  uspo­
koił. Na zewnątrz zaś, w stosunkach, że tak po­
wiemy międzynarodowych, kwestja bułgarska nie 
przestaje pod coraz to nową postacią zajmować 
wszystkich, i niewątpliwie nie uspokoi się to za­
jęcie, dopóki nie nastąpi jakiś czyn namacalny, 
któryby przez czas jakiś  przynajmniej poręczał 
normalny bieg rzeczy w Bułgarji. Ucichły wprawdzie 
wieści narzucane światu o rychłej abdykacji księ­
cia Ferdynanda, sprawa atoli uznania jego i gróźb 
rossyjskich z powodu tej ewentualności, staje znowu 
na porządku dziennym. Zdaje się , że politycznie 
dylemat tak s t a n ą ł : abdykacja albo uznanie. Skoro 
nie abdykacja, a więc uznanie księcia nastąpić 
powinno.

Przy dzisiejszym stanie wielkich stosunków 
europejskich, przy dzisiejszej bierności zagrani­
cznej polityki austro-węgierskiej, nie ma, mnie­
mamy, wcale możności, aby książę Ferdynand zo­
stał uznany legalnym księciem Bułgarji przez 
jedno bodaj z mocarstw, sprzyjających sprawie 
niezawisłości bułgarskiej. Dopuszczonoby raczej 
jego abdykacji i zapuszczono się w nowe ekspery- 
menta zasłonięcia Bułgarji od ogarnięcia jej przez 
Rosję. Jeśli wszakże żadne z mocarstw nie odważy 
się pierwsze udzielić księciu uznania, to inaczej 
rzecz stoi ze zwierzcbniczą Portą, która  również 
jak Bułgarja cierpi na tymczasowości stanu rzeczy 
w Bułgarji, a właściwie ma tylko przyjąć do urzę­
dowej wiadomości legalność, dokonanego przed 
3 laty wyboru Ferdynanda Koburgskiego.

Życzliwość wzajemnych stosunków pomię­
dzy oboma rządami, a być może i półzachęta, 
udzielana przez n ie k tó re . z mocarstw ministrom 
sułtana, czynią w niedalekiej przyszłości skro­
mny akt uznania ze strony Porty ottomańskiej 
wysoce prawdopodobnym. Aby przeszkodzić temu 
wypadkowi, Rosja poruszyła wszystkie możliwe 
pretensje swe do Turcji ,  chcąc przez to trzymać 
Portę w zależności. Nie kontentując się zaś tym 
środkiem zabezpieczenia się przeciw ewentnalności 
współcześnie podnosi przez swą dyplomację i 
prasę groźbę, że uważać będzie każde uznanie 
księcia, będącego w jej oczach „uzurpatorem i 
lalką sofijskich intrygantów przeciw Rosjiu, 
przez którekolwiek mocarstwo — za upoważniające 
j ą  do uważania traktatu berlińskiego za nie- 
obowiązujący. Ma to być groźbą dla Europy 
Groźba ta przez długie czasy była skuteczną 
W  skuteczność je j  wierzy jeszcze i teraz Rosja, 
a dzienniki rosyjskie wyrażają przekonanie, że 
dopóki cesarz niemiecki nie przyjedzie na ro­
syjskie manewra nic nowego w sprawie bułgar­
skiej się nie stanie.

Pomimo tego jednak nadzieja zawieść może, 
w zapa tryw an iach  bowiem europejskich nastąpiła 
wielka zmiana. Berlińskie sfery urzędowe dziś już 
otwaicie wyiażają przekonanie, że teorja, podobna 
do zawartej w rosyjskiej groźbie, nie da się utrzy­
mać, że znaczyłaby ona tyle, iż Rosja ma pewne 
prawa płynące z traktatu , a nie ma żadnych 
obowiązków; byłby to najłatwiejszy sposób pozby­
cia się swych zobowiązań. Pogróżka oswobodzenia 
się od zobowiązań trak ta tu  berlińskiego urok swój 
straciła na dyplomację europejską — j e s t  t o  
z m i a n a  u s p o s o b i e ń ,  k t ó r e j  d o n i o ­
s ł o ś ć  s i ę g a  o w i e l e  d a l e j ,  n i ż  s p r a w a  
u z n a n i a  k s i ę c i a ,  n i ż  n a w e t  s a m a  
s p r a w a  b u ł g a r s k a .

Życzliwość wzajemna między Turcją a Buł- 
garją, zdaje się, mieć głębiej sięgające przyczy­
ny, aniżeli zmienne okoliczności chwilowej sy 
tuacji. W umyśle ministra Stambułowa, jak o tem 
świadczy list sofiijski, pomieszczony wczoraj w 
naszej Gazecie, powstała inna, szersza idea ści­
słego związku pomiędzy Bułgarją a Turcją. Za 
ochronę swej niezawisłości na zewnątrz i za 
traktowanie życzliwe żywiołu bułgarskiego w 
Turcji, Bułgarja gotową jes t  uważać sprawę in­
tegralności Turcji, jako własną. Oto idea w ca­
łej prostocie, która może przecież mieć uiezmier- 
ne następstwa tak dla Bułgarji, jak  i dla roz­
woju stosunków na Wschodzie. Idea nową nie 
jes t  —  tylko dawniej w innej na horyzont po­
lityczny wschodziła postaci.

L at 25 temu, jak książę Michał Obrenovicz 
serbski, tęż samą powziął był ideę, w jeszcze trn  
dniejszych warunkach. I wówczas, nader delikatne 
a nader serdeczne zawiązały się stosunki m iędzy  
Belgradem a Konstantynopolem, a wtajemniczeni 
ludzie szeptali, że ks. Michał otrzyma tytuł 
exarchy czy też protektora Darfstwa ottomańskiego. 
Owocem nowego związku cesarstwa miało być 
zabezpieczenie zewnętrzne, konsolidacja Serbii i 
skupienie wszystkich serbskich i półserbskich 
żywiołów Turcji około jednego narodowego sztan­
daru w Belgradzie. Książę M ichał padł w rok 
później pod sztyletami zabójców w Topcziderze, 
a wiadomo , jaka ręka kierowała sztyletami.

Dziś na mniejsze rozmiary, a w ła tw ie j­
szych niezmiernie warunkach, idea ta z Sofii zno­
wu się podnosi. Dla Bułgarji i bułgarskiego ży­
wiołu też same, jeżeli nie większe może ona przy­
nieść ow oce , aniżeli dawniej dla Serb ii i serb ­
skiego żywiołu byłaby przyniosła. Narody pod­

noszą się i padają genialnością myśli przewo­
dnich i dzielnością osobistą własną. Przyszłość 
idei stambułowskiej zakryta; ale skoro ona znaj­
duje oddźwięk nad Bosforem, sprawa bliskiego 
uznania księcia Ferdynanda przez Turcję zy­
skuje niezmiernie na swem prawdopodobieństwie, 
lecz staje się zarazem tembardziej sprawą kryty­
czną, europejskiego znaczenia.

W Serbii tymczasem zaostrzają się stosunki 
— a chociaż nota , wręczona przez pana Simicza 
w sprawie dowozu nierogacizny do Austro - Wę­
gier, była w swym tonie dość umiarkowaną, i ka­
zała oczekiwać załagodzenia sporu, to współcześnie 
umieszczona korespondencja półurzędowa z Bel­
gradu w Polit. Corresp., świadczy, że obecny rząd 
serbski, pisząc swą notę, nie porzucał wcale my­
śli represalii wobec monarchii — a to jest  droga 
postępowania bardzo niebezpieczna.

Do Koln. Ztg. donoszą z Petersburga, iż 
rząd rosyjski rozporządził na wniosek gubernatora 
wołyńskiego, ażeby na Wołyniu nie było wolno 
nadal wznosić kaplic katolickich i krucyfiksów 
przy drogach wiejskich.

Nowe ogólne wybory do Izby deputowanych 
włoskiej, odbędą się prawdopodobnie, nie jak do­
tąd mniemano w jesieni, lecz dopiero w r. 1891. 
Decyzja w tej mierze ma zapaść na najbliższem 
posiedzenin rady ministrów.

Presie  donosi, ze toczą się w tej chwili 
układy między Rosją a Serbią o zawarcie trakta­
tu handlowego, — Układy te mogą opóźnić za­
łatwienie nieporozumień granicznych handlowych, 
jakie istnieją w tej chwili między Serbią a mo­
narchią austro-węgierską.

M c e w  „Gazety Naroflowaj.”
W iedeń d. 18. lipca. Książę Ernest 

Koburg - Gotajski przybył tutaj incoguito 
z Lincu na krótki pobyt.

Księżniczka pruska, Marja, odjechała w raz 
z 3 synami do Reicbenhal!.

W iedeń d. 18, lipca. laterland  do­
nosi, iż jest upoważniony z najbardziej kom­
petentnej strony do oświadczenia, że wiado- 
mość podana przez „Ajencję Stefani*, jakoby 
papież przy sposobności udania się do ogro­
dów watykańskich, opuścił Watykan —  jest 
nieprawdziwą.

W ied eń  d. 17. lipca. Wiener Ztg. 
publikuje rozporządzenie, rozwiązujące stowa­
rzyszenie „Pro patrja* w Tryjeście.

W iedeń d. 18. lipca. Wienei' Zeitung 
ogłasza zamianowanie radców krakowskiego 
sądu krajowego, Ł u k a s z e w s k i e g o  i 
T r z m i e l a ,  radcami przy tamtejszym wyż­
szym sądzie krajowym.

P aryż d. 18. lipca. Senat przyjął pro­
jekt do ustawy zmieniającej system cłowy 
w Tunisie. Izba ustanowiła podatek grunto­
wy od budynków zajętych przez właścicieli 
na 3%  procent. Rząd domagał się 4 pro­
cent.

Londyn d. 18. lipca. W izbie gmin 
oznajmił Smith, że układy z Francją w Bpra- 
wie Zanzibaru przybrały nadzwyczaj przyjaźny
kierunek.

F e r g u s s o n  oświadczył, że rząd nie 
otrzymał żadnego zawiadomienia o oświadcze­
niu prezydenta Harrisona, odnośnie do suma­
rycznego traktowania angielskich rybaków fok 
w zatoce Behringa.

R z y m  d. 18. lipca. Król przyjmował 
Casati’ego na całogodzinnej audjencji.

R zym  d. 18. lipca. Senat uchwalił 
projekt do ustawy, dotyczącej przedsięwziąć 
sie mających zarządzeń na korzyść miasta 
Rzymu, zgodnie z uchwałami izby. — Senat 
i rząd podziękowali prezydentowi za bezstronne 
kierownictwo , poczem debatowano nad odro­
czeniem senatu.

Sofia d. 18. lipca. Rząd zaprowadził 
kwarantanę w portach Burgas , Warna i 
Baltschik na rzeczy pochodzące z Hiszpanii.

Urwanie chmur miało przedwczoraj miej­
sce w okolicach Kuestendilu i zrządziło ol­
brzymie szkody, zburzywszy doszczętnie sześć 
domów. Wiele innych zabudowań znacznie u- 
szkodzonych. Zginęło jedno dziecko.

B u en os A y res 18. lipca. Prezydent 
argentyńskiej republiki wystosował do Izby 
messaź, żądający upoważnienia go do wyda­
nia 6 miljonów dolarów pieniędzy papierowych 
w drobnych biletach.

Ażio od z ło ta  2 0  1.
K on stan tynop ol d. 18. lipca. W e­

dług uadeszłych tu wiadomości, zrobiła epi­
demia cholery znaczne postępy w kierunku 
ku jezioru Wann i Diarbekrowi. Władze 
tureckie obostrzyły zarządzenia sanitarne.

Austrjaccy poddani, sekcyjny inżynier 
Gerson i kierownik budowy kolei łBmidangor- 
skiej, Mejore, zostali porwani przez czerkie- 
skich opryszków między Adabasar i Eskische- 
bir i uprowadzeni w góry. Rozbójnicy żądają 
3.000 funtóiv okupu.

Ambasador austro-węgierski Galicę i nie­
miecki Radowitz przedłożyli Porcie równo- 
brzmiące noty, w których, zwracając uwagę 
na częste powtarzanie się  podobnych wypa­
dków, żądają zaprowadzenia jak najostrzej­
szych środków zaradczych, nie tylko w inte­
resie powagi państwa, ale i w interesie cu­
dzoziemców, którzy z ufnością w bezpieczeń­
stwo publiczne oddali się opiece Turcji. Ma­
jora wypuścili już Tozbójuicy za wypłaceniem, 
żądanej sumy, a Gersona uprowadzili w lasy 

Zanzibar d. 18. lipca. Przybył tutij 
P eters, zdrów jest zupełnie.

D o ln i  T a ż la  d. 18.  l ipca.  M i n i s t ro ­
wi K a l l ay o w i  w podróży inspekcy jne j  przez 
D e r ven t ,  S i m a c ,  G r a d a c a c  towarzyszą  pos ło ­
wie R a k u v s z k y  i B i l ińsk i .  M in i s t ra  i t o w a­
rzyszy  w i t a  ludność  wszędzie z z apa łem.  
Wczora j  p r zyby ł  m i n i s t e r  K a l l a y  do Dolui 
Tużla ,  o bywa te l s two  m i a s t a  u rządz i ło  wieczo­
rem u a  cześć gośc i  pochód z pochodniami ,  w 
k tó rym  t y s i ąc e  osób wzię ło  udzia ł .  T o w a r z y ­
stwo śp iewack ie  se rbów p r a w o s ł a w n y c h  o d z n a ­
czyło się przy  tej  sposobnośc i  bardzo  lojal-  
nem pos tępowaniem.  M in i s t e r  K a l l a y  ud a j e  
się dziś w da l szą  podróż  u a  po łudn ie  Bośu i i  
po zwidzen iu  t u t e j s z y c h  fab ryk ,  kopa lń  w ę ­
g la  i sa l in .

Wiedeń dnia 18. lipca godz. 1. min. 50 po­
południu. Akcje kredytowe — •— . Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 95 60. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 346 75, Akcje Banku anglo-austrjackiego 
154 90 Akcje [Juionbanku 237’75. Akcje kolei Ka­
rola Ludwika 204-— .  Akcje kolei Północnej 279*— . 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 137 50. Losy 
tureckie 35 80. Akcje kolei Państwowej 237*90. 
Akcje kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej 230 - - .  Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 196'75. Losy ko­
munalne wiedeńskie 146 75. Akcje Tow. tureckiego 
118 50. Galie, oblig. idemn. 104 50. Akcje kolei 
północno - zaehodn. (lit. B. Elbethal) 233'50. Losy 
regulacji Oisy — •— . Akcje Banku dla krajów koron­
nych 227 60. Akcje Bankvereinu 120'— . Rosyjski 
rubel papierowy 136'50.

4ł/io°/o renta wspólna — . 5% renta austr. 
papier. — '— . 5% renta austr. złota — •— . Renta 
4°/» węg. złota 102'15. 5% renta węg. pap. 100'05. 
Napoleoudory — — . Marki niera — •—-.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 18. lipca. (Z Izby handlowej).

1. Akcje za sztukę.
płacą iądaią

Kńlei ealie. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . 201 50 203 50
Kolej Lwow.-Ozern.-dasska po 200 zł. w. a. 228 -  230'o0
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 2,)4 -97
Banku kredyt,  galic. po 200 zł. w. a. . . . 210

II. Listy zastawne za 100 zł.

Banku hipotecznego galic. |V .%  1« w k t  ^  j ^ f o

” ” ' ” 5%  wyl. 10%, • 107-30 108 —
Banku krajowego 4I/S%  los. w 51 lataeh ' yoi 35
Towarz kred. gal. ziemsk. 5 % ............. 100 65 10135

” 5% los. w 37 lat. 100 65 101-35
" j  ” 4% los. w 41'/, 1- 95-50 96 20

” 4‘/ %, los. w 5-2 1. 100-10 100.80
;  :  :  ;  4% los. W 56 lat. 95 -  95 70

iii. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6% ) 3% 57-— 60 —

„ „ „ (d. 5%) 2'/ ,%  ■ • * 7 -  B° -

IV. Obligi za 100 zł.

Ind em n izac . jn e  galic. 5 %  m k ...........................
Gadic. funduszu propinacyjnego 4%  . . . 92-70 9c
Kom. banku krajowego 5% w. a. I. ein. . . 100 75 - - ’
Pożyczka krajowa z r. 1873 6%  w. a. . . 104-50

z r. 1883 4 '/,%  . . . .  98-40 99-10

V. Losy.
Losy miasta K r a k o w a ...........................  22 25 24 25
Losy miasta S tan isław ow a........................26‘50 30'—

VJ. Monety.
Dukat holenderski............................................... 5 46 5'54
Dukat c e s a r s k i  5-50 5 58
N apoleondor...................................................922 930
Półimperjał ro s y js k i .........................................  9 55 —■—
Kubel rosyjski s r e b r n y .............................. 1'32 143
Rubel rosyjski p a p ie r o w y .......................l '34’ /4 1'30%
100 marek n iem ieck ich ........................................ 56 90 57 35

P r a y j e c h a l l  do L w ow a
duia 18. lipca 1890

H otel Żorta . J. Jaroszyńska z Błudnik. \V1. Gnie­
wosz  ̂ z Kontów. St. Koźmian i dr. A. Górski z Krakowa. 
F. Kluezyeki z Krzeszowie. M. Spitzer i K. llornung z Wie­
dnia. A. Yetsburg z Ńiirnberg.

N A D E S Ł A N E .
(B»brjk*> ta nie aochedai ed Redakcji, która też żadnej 

edpewiediiafaetai ee nią nie bierse na siebie.)

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
aż do naturalnej wielkości —  wykonywa

Zakład I U o n n D P O  L w ów , 
fo to g ra f lo z n y  M C I I I l O l a  A k a d e m lo k a  18.

„Zażywaj Santalu M idy", takie je s t  liasł 
jakie  sobie podają młodzi ludzie, ponieważ na 
brali przekonania od starszych, albo z własne.g 
doświadczenia, jakich  się doznaje nieprzyjemne 
ści, a nawet niedomagania przez użycie balsam 
kop a iw y ; kiedy przeciwnie przez użycie Santa) 
Midy, słabość leczoua przy rozpoczęciu znil 
w czterdzieści ośm godzin. Lecz taki skutek osii 
ga się tylko przez użycie świeżej esencji Santi 
łowej z prowincji Mysora, jedynej jaka  p. Mić 
zakupuje rocznie przy wyrębach lasów drzew 
santałowego Raży, czyli władcy mysorskiego.

310 2

5°0 listy zastawne
Towarz. Kredyt. Z ie m stlio  Galic.

wylosowane i płatne 31. grudnia 1890. 

plącę po najw yższych  cenach.

AUGUST SCHELLENBERG
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 

W yd& w nłotw o g a z e ty  lo so w a ń  „ N a d z ie ja 1*
1 Prenumerata roczna na prowincji 1‘80.

W chorobach dzieci
które wymagają środków odkwaszającyt 
wedle orzeczenia pierwszych powag Ieka 

skieh, najlepiej się nadaje

n« jciyoteia
w o d a  mineralna

SZCZAWA ALKALICZNA  
zastosowywana w  kwasach żołądka, skrofu 
łach, rachitis, obrzmieniach gruczołów itp. 
tudzież W katarach i kokluszu. (ITofrata Ló 

schnera Monografia o Giesliubler-Puchsteinj.
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Pociągi kolejowe.
(Od 1. czerwca 1890.)

W e d ł u g  z e g a r u  l w o w s k i e g o .

Odchodzą ze L w o w a :
Do Krakowa:

2‘28 po południa pociąg pospieszny;
4*20 rano pociąg osobowy;
8'30 wiczór pociąg osobowy;
7*20 rano pociąg osobowy.

Do Z im n o w o d y - R u d n a  o godz. 4 -20 po południu. 

D o P o d w o ł o e z y s n  i  B r o d ó w  :
4*11 po południu pociąg posp. z dworca głównego 

10 35 wieczór pociąg mięszany „ „
9*50 rano pociąg mięszany „ „
4*20 po południu pociąg pospieszny z Podzamcza 

10*49 wieczór pociąg mięszany „
10 01 rano pociąg mięszany „

Do Stryja:
5*50 rano posiąg osobowy do Stryja, Cbyrowa, Stró­

że, Ławocznego Munkacza, Budapesztu, Stani­
sławowa i Husiatyna;

10 20 przed południem pociąg osob. do Stryja, Chy- 
rowa, Suchy;

8'45 wieczór pociąg osob. do Stryja, Chyrowa, Su­
chy, Ławocznego, Munkacza, Budapesztu, Sta­
nisławowa i Husiatyna.

Do Stanisław ow a:
9 1 6  zrana pociąg posp. do Stanisławowa, Czernio- 

wiec, Jass, Bukaresztu i Husiatyna.
4-30 po południu pociąg osobowy do Stanisławowa, 

Czerniowiec, Jass i Bukaresztu;
10'16 wieczór pociąg osobowy do Stanisławowa, Hu­

siatyna, Czerniowiec i Suczawy.
Do B ełżca:

8*03 zrana pociąg mięszany do Bełżca i Sokala.
2 2 9  popołudniu pociąg mięszany do Bełżca t y l k o  

w p i ą t k i .
4*43 popołudniu pociąg mięszany do Bełżca t y l k o  

we  w t o r k i .

Przychodzą do Lwowa:
Z Krakowa:

4-03 po popłudniu pociąg pospieszny;
9*28 wieczór pociąg osobowy;
8'50 rano pociąg osobowy;
7*15 wieczór pociąg mięszany.

Z Podwołoczysk i Brodów:
2'20 po południu pociąg posp. na dworzoc główny 
3'15 rano pociąg mięszany 
7*30 wieczór pociąg mięszany
2'10 po południu pociąg pospieszny na Podzamcze 
2 5 3  w nocy pociąg mięszany
7-16 wieczór „ „

Ze Stryja:
8-26 zrana pociąg osobowy z Budapesztu, Munka­

cza, Ławocznego, Suchy, Chyrowa i Stryja;
3'36 po południu pociąg osobowy z Suchy, Chyro- 

wa, Husiatyna, Stanisławowa i Stryja:
12-08 w nocy pociąg osobowy z Budapesztu, Mun­

kacza, Ławocznego, Stróża , Chyrowa Stryja 
Husiatyna i Stanisławowa.

Ze Stanisławowa:
6-53 zrana pociąg osobowy z Suczawy, Czerniowiec 

i Stanisławowa;
8 00 wieczór pociąg pospieszny z Bukaresztu, Jass, 

Czerniowiec, Husiatyna i Stanisławowa -
2*00 po południu pociąg osob. z Bukaresztu, Jass, 

Czerniowiec, Husiatyna i Stanisławowa.
Z B e łż c a :

5*41 popołudniu pociąg mięszany z Bełżca i Sokala. 
10*17 przed południem pociąg mięszany z Bełżca we 

w t o r k i  i p i ą t k i .

Sszezegółowy rozkład jazdy na szlakach o. k. 
kolei państwowych nabyć można w każdej stacji za 
opłatą 6 centów.

Przewodnik po Lwowie.
MUZEUM Zakładu nar. im. Ossolińskich, od 

godziny 10. do 1. przed południem , od 3. do 5 po 
południu, we wtorek i piątek. Wstęp wolny.

MUZEUM PRZEMYSŁOWE MIEJSKIE w ra­
tuszu, codziennie od godziny 9. do 1,. od 3. do 6-ej, 
wstęp w poniedziałek 50 c t , w inne dnie tygodnia 
20 ct., w niedzielę otwarte od 10. do 1-szcj, wstęp 
wolny.

MUZEUM IMIENIA DZIED USZYĆ KICH przy 
ulicy Teatralnej I. 18, otwarte dla publiczności w 
święta i niedzielę od godziny 10 do 11, w środę i 
w sobotę od godziny 11 do 3. Wstęp wolny.

BIBLIOTEKA UNT WERSY TI KA eodziomfi#, 
z wyjątkiem dni ferjalnycli.

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych 
plac św. Ducha 1. 10 , 1. piętro w dawnym lokalu 
otwarta codziennie od godziny 10 do 4 po południu. 
Wstop w dnie powszednie 30 ct., w niedziele i świę­
ta 15 ct.

GMACH SEJMOWY codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu.

D R O B N E  OGŁOSZENIA
po cencie od wyraża.

ZNAKOMITE
złr. 120 , p 

Lwów, ulioa Teatralna.

tutki niekieu 
oleca fabryfia Niemojowskiego 

186

B RYNDZĘ Liptawską , świeżą 
funt 32 ct., poleca Karol Bayer

Do wydzierżawienia
zaraz 1740

ul. Krakowska.

I. koncesjonowana

prywatna szkoła ludowa
4-klasowa jako przygotowawcza do szkół 
średnich, przyjmuje uczniów od 1. września. 
Wszelkich bliższych informaeyj udziela wła­
ściciel i kierownik zakładu prof. I . W ajgiel 
przy ulicy Piekarskiej 1. 7. we Lwowie. 1

majątek na Podolu
w najlepszej glebie, około 1050 morgów roli 

wyborną, w (jwu folwarkach, z gorzelnią i młynem. 
Lwów, stacja kolei żelaznej, poczta, telegraf i po- 
176 'aterunek żandarmerji w miejscu. Ewentual- 

1 de nabyć można inwentarz. Pośrednictwo, 
185 wykluczone. Bliższych szczegółów udzielił 

adw. Dr. St. Tabaczyński we Lwowie, ulica! 
Kopernika 1. 15 a.

Złr. 100 do 150
więcej, mogą przyzwoite osoby zarobić 

miesięcznie zajmując się rozprzedażą na ra- 
;y dozwolonych ustawą losów i papierów 
'artościowych. Bez kap ita łu  i  ryzyka ! 
akim, którzyby w krótkim czasie osiągnęli 

snaezne rezultaty, oprócz prowizji gotow 
jestem wyznaczyć stałą miesięczną pensję. 
[Adresować: 1743

z pokojem, kuchnią, piwnicą i strychem —
Jest zaraz do w yn ajęo la  przy jednej r t j -  
z głównych ulic w Krakowie (Florjańska DUU“ HC S £ l j 
1. 23).

Bliższą wiadomość zasięgnąć można 
w handlu dziczyzny, win , wódek , koniaku 
francuskiego, owoców i artykułów spożyw­
czych K arola K norka, przy  u llo y  
św . Jana 1. 1. 1746

Prze—yborne w smaku i  zapaohu
przez SUEZ sprowadzane

L l E R l i A T T
chińsk ie

1466 a mianowicie;
*/, kl. zł. 

Nr. 0. „Assam-Peceo-Mandarinu naj-
przedniejzza............................... 5‘—

Nr. 1. „Taszu“ Perła Chin, żółto-kw. 440 
Nr. 2. „Juntojezan Peeha“ biało-kw. 4‘— 
Nr. 3. „Nandżyn“, czarna, mocna . 3 20 
Nr. 4. „Souchong", mało narkot. . . 2 60 
Nr. 5. „Congo“, familijna dobra . . 2-—
N r. 6. „Proszek herbaciany" . . . l -50 
N 7. „Wysiewki" z najlepsz herbaty 1‘70 
Nr 8. „Souehong“, mało narkotyczna 3 60 

poleca handel

s t . M K i E t m n
we Lwowie, Rynek I. 42.

J. Lory, Bankhaus
Hatvanergasse Iż

Dla koni i bydła
Jrzeeiwko kąsaniu w sze lk ieg o  rodzą- 

u muoh udało mi się w sposób całkiem 
przypadkowy odkryć p r o s t y  a t a n i  ś r o ­
d e k ,  który za nadesłamem 50 et. rozpo­
wszechniam franco. I N. Ferseh , ekonom 

w Pettau (Styrja). 1696

H andel za łożon y
Najtańsze i najlepsze

li
w głów nym  sk ładzie

HERBATY
pół kilo z łr. 150 , 

najlepszej z łr . R80.

Fryderyka Schubutha
we Lwowie, Rynek 1. 45.

1588 w  roku 1789.

N auczyciel  P o l a k
któryby w czasie wakacyj podiął się zająć trojgiem dzieci dla nauki 
i zabawy, znajdzie bezp itne utrzymanie u pewnej niemieckiej rodziny 
i zwrot kosztów podróży. Grający na skrzypcach mają pierwszeństwo.

Adresować: H erm inenhof, p. Czerniowce. 1745 i
Mad.

J Ą K A . I \ I E
tr u d n o ś c i  i  b łę d y  w y m o w y

leczy od 18 lat istniejący w W iedniu Zakład specjalny

i Chir. Dr. Goen, Wien, I. Wipplingerstrasse 20.

1590

powiadamia, że dostarcza gotow ych, jak również na zamówienie

kamieni młyńskich.
w doskonałej jak o śc i ,  po cenie (loco) 80 ct. za ca l ,  od 28 — 32 
cali szerokości, zaś innej szerokości na żądanie —  po cenie w e ­

dług umowy. 1740

Dla Cukierników, Hoteli, Aptek i dla 
każdego gospodarstwa.

Ńa wiedeńskiej wystawie pszczół w roku! 
1882 odszczególniony, niezrównany

Miód różany
w blaszankaeh po 5 kilo, za kilo et. 50, 
blaszanka et. 30 za gotówkę lub za zaliczką

GEORG DOLENEC 1348
Handel miodu Lubiana (Laibaeh)

Dla pszczelarzy, kupeow i piernikarzy miód 
do pożywienia pszczół (Futterhonig und 
Glatthonig) w faskaeli po 60 kilo i skrzyn­

kach po 40 i 20 kilo najtaniej.

s e z o n  l Ł a p l e l o  w  y  +
poleca 17:34 ^

• lAfiiZn SUKIER IfSKICH $
JÓZEFA NIACIULSKIEGO i SYNA

w© Lwowie 
ul. Teatralna 1. 7, naprzeciw kościoła katedry

materje krajowe i zagraniczne na suknie męskie. ♦
Zamówienia wykonuje w jak najkrótszym czasie. ^

1701

1  z łr. I
Każdy

P ierw sze
1 wygr 
1
1
1 „
2  „
5 „
10 „ 
20 „ 
50 ,
200 „ 
2000 „

los ważny na M 1 
Spis wygranych na

c a p i e n i e  14 sierniiia lir. 
50.000 zir, wart,

5000 „
2000
w o o  I I

500  „
2o o  :  „
100 „ „

50 .  ,
20 „ ,
10 losów wyst.
5

. . ystawy po _

obydwa ciągnienia |
obydwa ciągnienia.

D r n r e  c iągn ien ie  15. paździerii. Dr. 
50.000 złr. wart.

5000 „
1 wygr.
1 ,,
1
1 ,
2  „
5 „
10
20 „ 
50 „
200 „ 
2000 „

LO SY p° 1 złr

2000  „
1000  „
500 
200 „
100 „

50 „
20 „ „
10 „

® n «
Sprzedają we Lwowie :

A u gnst S c lie llen b erg , 
K it* &  Stoff.

u 1-/-/--.

n o m  *  ■ »  m i  ■  . , m
konees. przez Wys. e. k. Namiestnictwo galicyjskie

N a k ł a d  l e c z n i c z y  p r y w a t n y
163, Or. Jana Gwiazdomorskiego

w Krakowie, przy ulicy Łobzowskiej (Nr. 32. (dom narożny)
w  now ym , w yłączn ie na cele Ieeznicze w edług wymagań nowoczesnej hygieny stawianym budynku.

Przyjmuje chorych obojej płci na wszelkiego rodzaju choroby, wykonania operaeyj itd.

I W  z wykluczeniem chorób zaraźliwych i umysłowych. "V I
Pokoje dla chorych należycie wentylowane, obszerne, z komfortem urządzone. — Korytarze i schody zima opalone. — 

Dzytelnia, — Osobna sala operacyjna. — W leeie ogród spacerowy dla chorych.
Staranna opieka ł wszelkie wygody zapewnione. • W szelkie kąpiele w m iejsca. 

Ceny wraz z opieką lekarską i zupełnem utrzymaniem, apteką i kosztami opatrunków
chirurgicznych od 4 złr. do 7 złr. za dobę.

Prospekta na żądanie przesyła się. — Ustnych wyjaśnień udziela na miejscu lekarz i właściciel zakładu. "55®

io o o o o o o o o G o o o o o o o e o o i

Do nabycia w  wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

Saxlehnera
" W o d a  g o r ż k a

Korzyści Saslelinera źródła Hunyadi Janosz wedle orzeczenia 
pierwszych powag lekarskich:

szybki, pewny i łagodny skutek.
Nawet przy dłuższcm użyciu narządy trawienia znoszą tę wadę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichkolwiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed oezwartośeiowem n a ś la d o w n ic tw e m  żądać wyraźnie.

S A X I i E H N E H A  W O D Y  G O R Z K I E J .

M O L L A  P R O S Z K I S E ID L IC K IB .
Tylko prawdziwe,

jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
orzeł 1 A. M oll firma pomnożona.
Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz- 

?ków przeciw najuporczywszym cierpieniom żąłądka, 
sp od n ich  c ię śc l c ia ła , przeciw kurczom żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze, przeciw zatw ardzeniu , prze- 

%/ ą n U Ł t *  ' ś y / J /  W /}'£■/ ciw cierpieniom wątroby, kongestjom  krw i, he-
I t y  . moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, spo- 

f j k  U"*1, wodowała od przeszło kilkadziesiąt lat coraz większe
ozpowszeehnienie.

F ałszyw e w yroby będą sądownie ścigane.
Cena zap ieczętow an ego  oryg in a ln ego  pudełka 1 z łr . w a lu ty  austr.

Wódka francuska i sól Molla
Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, w s z e l k i e g o  rodzaju rwania członków i  "laraiiżu bolil

głowy, uszów i zębów; w formie ok ładów  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. Wewnątrz
zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.
1475 Flaszka, z dokładnym opisem 9 0  centów.

T ylk o praw dziw a, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w  podpis 1 znak oohronny Mollą .

w BERGEN (w Norwegii). Ze wszyst­
kich w handlu znajdujących się gatun­

ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. wal. austr.
Olej tranowy NI. Krohn & Comp.
Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.

te tylko przyjmować,

HAMBURGSKO - AMERYKAŃSKIE

Towarzystwo akcyjne M l  parowej.
Okręty Expresowe i pocztowe

1104 przez Southampton 139(5 
Czas trw an ia  podróży

morzem około 7 dni
Prócz tego stałe regularne połączenia: 

H aw r-N ow y Jork. ' Hamburg-Iwlje zachodu. 
Szczecln-N ow y Jork . Ham burg-IIaraiiiia. 
Hamburg-Baltimore. : llam burg-M eksyk. 

Bliższych szczegółów udziela :
Dyrekcja w Hamburgu Doveulletli Nr. 18-21.

O d  2 0  l a t  u z n a n e

B e r g e r a
L e c z n ic z e  M y d ł o  S m o ło w c o w e .

we wszystkich pań-
>py /, świetnym skutkiem na w i z e l  cle w y r z u t y  s k ó r o *  szczególniej 

na przewlokłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytrm wy-

Przez słynnych lekarzy polecone, bywa używane prawie 
stwach Europy z świetnym skutkiem na w i z e l  i le  w y r z u t y

rzuty, tudzież na czerwoność nosa, o—uarznięcia, pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smołowcowe zawiera 40% smo- 
łowca drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszolkiemi innomi 
mydłami smołowoowemi w handlu. Celem ochronienia się przed fa łszo -  
waniami należy żądać wyraźnie Bergera m ydlą smolowcowego i uwa­
żać na wydrukowany obok znak ochronny.

W uporczywych cierpieniach skórnych używa sio zamiast mydła smołoweowego skutecznie
BergerA m ydła sm o lo w co w o  - s ia rczo n eg o

Jako łagodniejsze mydło smołewcowe do usunięcia wszelkich n i e c z y s t o ś c i  c e r y ,  
na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia  

i kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35% gliceryny i pachnące
B erg era  g licery n o w e  m ydło sm ołow cow e
Cena sztnkl każdego gatunku 85 ct. wraz z broszurą, '•ff i  

w  pudełkach po 3 sztuk z lr  1, po 6 sztuk z ir . 1*90.
Z innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwagę: Mydło benzoowe 
dla udelikatnienia cery ; mydło boraksowe przeciw wypryskom : mydło karbolowe do 
wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające ; mydło ichthyolowe n® 
reumatyzm i czerwoność tw arzy; mydło piegowe bardzo skuteczne; mydło tan n in o *0 
przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do zębów, najlepszy środek cz,yszez;,e" 
nia zębów. Względem innych m ydeł Bergera zwracamy uwagę na broszurę. — >»lezy 

żądać m ydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowania bez skutku.
Fabryka i głów na rozsy łk a : GL H eli & Comp , w Opawie (Troppau).
Odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej w ystaw ie farm aceuty­

cznej w W iedniu 1883 roku.
En gros dla Lwow a: u pp. aptekarzy: P. Mikolaseha, Zygm. Ruckera.
En dęta1 u pp. aptekarzy: H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, Jakóba Bei- 

sera, L. Frauenglasa, P. Geilhofra, C. Sklepińskiego; w Brodach u M. Kulaka; w Czort- 
kowie u L. Nossa; w Tarnopolu u F. Jamrógiewicza, L. Fleisehmanna; w Kopy czy.i 
cach w apt. Redera; w Przemyślu u L. Nahlika i A. Mańkowskiego; w Stanisławow ie  
u A. Amirc wieża, J. Macury i A. Strzemeckiego; w Kołomyi u J. Sidorowioza i Ed. 
Stenzla, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicji. 1376

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.

skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod opływam MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatno. M A G N O LIA  A usuwa czerw oność nosa, policzków i rak. (Jena tc^o 

znakomitego środka 1 złr. 50‘et.

Olejek tanino wy, do "porostu. Flakonik 50 ct. ' 1>°'JU l7‘a ° J

Pomada cfliuowa W7-maon' a cebulki włosowe i zapSiega wy­
padaniu włosów. — Słoik 80 ct.

T V o c 5 . a ,  a t o i ń - s l s z a ; ,

31

do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 
i połysk. — Flakon 80 ct.

B R I L A N T I N A ,
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów.

Olejek chino -  taninowy,
działa znakomicie na cebulki włosewe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki możua spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 et,

Esencja miętowa do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 

na dziąsła i zęby. — FlaKon 50 ct. —

PROSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY
do czyszczenia zębów.

Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i cuchnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów.

we Lwowie sklepy własne ulica Kopernika 1. 8. ulica Ha­
licka róg Wałowej ; w Krakowie Sukiennice 1. 2 ; w Czer- 

niowcach Ilynek 1. 2

Najtańsze źródło do nabycia
wszelkich potrzeb do szycia, haftu 

i krawiecczyzny damskiej
wełny, bawołny i nici do robót drutowych, włóczki, harasu, 
f ilozcli, sznelek i paciorek , haftów na kanw ie , a tłas ie  i 
aksam icie , rzeźb z drzewa z wycięciem na h a f t , wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, inydeł, perfum, grze­

bieni i szczotek, pular sów, woreczków i sakiewek,

In s tru m e n tó w  m u zyczn ych
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cytcr, Herophonów

ST R U N  ZNAKOM ITYCH
i  p r z y b o r ó w  d o  r e p er a c i*  fo r te p ia n ó w

w handlu pod firmą

we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.
Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast.

m u  FlBRiCZSY M U S I

u lica  B otorego I. 14
poleca

Szaf- urzędom i W ielebnemu Duchowieństwu papier różne­
go g a tu n k u , tak w ryzach jakoteż na detail.

Evelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
z pierwszorzędnych fabryk

p o  c  © ti i © n a j t a ń s z e j
oraz różne

p r z y b o r y  d o  p i s a n ia  i  r y s o w a n ia .
Przyjmuje zamówienia n a  bilety wizytowe drukowane i lito- 

grafowane. Karton na bilety w wielkim wyborze.
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

T U T K I  C Y G A R E T O W E
z własnej fa b ry k i , uznane przez dotychczasowych Szanown. 
odbiorców za najlepsze w cenie od złr. D20 za 1000 sztuk

Fabryka Tutek, plac Marjacki 1. 8.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Dr, Aleksander Yogel, Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174a).


